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Związki. 


W dobie niesłychanego ulepszania 
1 przyśpieszania komunikacji, ziemia 
jakby się skurczyła, narody i państwa 
zbliżyły się do siebie, a sąsiad coraz to 
dokładniej wie, co się dzieje u sąsiada, 
a nawet u najdalszego współtowarzy- 
Sza doli i niedoli na globie. Solidarność 
losów, związek między poszczególne- 
MI kwestjami zaznaczają się coraz to 
silniej. Mówiąc u siebie w domu, trze- 
a pamiętać o tem, że głos, nieraz 
wbrew woli mówiącego, dochodzi do 
Wszystkich. A zresztą 1 stan porządku, 
Czy nieporządku, trwałości, czy nie- 
trwałości, nie ukryje się przed niczy- 
Emi oczyma, które chcą patrzeć i wy- 
Gągać wnioski. Losy państw i naro- 
Ow na całej ziemi są od siebie zależ- 
> rozwijają się we wzajemnym zwią- 

u. 

Podobnie ma się z poszczególnemi 
westjami i problemami w ramach da- 
nego państwa. Nie można prowadzić 
Osobno polityki zagranicznej, osobno 
traktować problemy ekonomiczne i 
Wyodrębniać znów od tego wszystkie- 
80 naprzykład kwestję obrony pań- 
stwa. Wszystkie kwestje pozostają ze 
Sobą w związku, a każdy krok w jed- 
NEJ z nich odbija się na innych i nie- 
tylko na nich, ale i na nastrojach, 
wnioskach i konsekwencjach, które 
wyciągają inne czynniki poza grani- 
cami państwa. 

Do tego niesłychanego ulepszenia 
się akustyki na terenie międzynarodo- 
Wym, do wzmożonej na nim wrażli- 
wości, należy przystosować politykę 
swoją i swoją działalność. Trwałość 
stosunków, rozwój dokonywujący się 
na tej podstawie, choćby powoli, ale 
trwale, stopień stabilizacji osiągnięty 
1 widoczny dla innych, celowość pracy 
przeprowadzanej w sposób konsek- 
wentny i celowy — oto są czynniki de- 
cydujące o kredycie tak politycznym, 
jak i ekonomicznym poszczególnych 
państw. 

Spory polityczne nie są z góry 

szkodliwe, gdyż ścieranie się opinji na 
tym terenie stanowi wszędzie czynnik 
rozwoju i uświadomienia. Ale spory te 
toczyć się muszą o problemy sformu- 
łowane w sposób wyraźny i rzeczowy 
tak, by można zawsze przewidzieć, ja- 
kie wnioski wynikną z rozstrzygnię- 
cia takiego sporu. Antagoniści polity- 
czni stać muszą na wspólnym terenie, 
muszą być sami czynnikami realizo- 
wanego konsekwentnie postępu i roz- 
woju. 
Nie walki polityczne więc są szko- 
dliwe, ile ich formy, jeśli nad pierwia- 
stkiem jasnym i przeźroczystym kon- 
strukcji, wezmą górę czynniki osobi- 
ste, chwilowe. O dobroci danego sy- 
stemu rządów w niemal równym sto- 
pniu, co jego treść, rozstrzyga i spo- 
sób sprawowania go i sposób wciela- 
nia go w życie. Rzeczowość, konse- 
kwencja, ciągły rozwój na obranym raz 
gruncie, świadomość ciągłego związku 
między wszystkieni kwestjami pań- 
stwowemi i międzypaństwowemii, Oto 
czynniki powodzenia lub niepowodze- 
nia na arenie politycznej. 


EAEE AI AEN AAE PA CZA 


-re 


STAN ZDROWIA MARSZAŁKA 
FOCHA. 

Paryż, 1$ marca. (A. T. E.). Stan 
zdrowia marszałka Focha nieco się po- 
gorszył. Marszałek znów cierpi na bez- 
senność. Lekarzy jego powołano wczo- 
raj na konsyljum. 


Jak Sejm załatwi sprawę b.Min. Czechowicza? | 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15 marca. Sprawa byłe- 
go Ministra Skarbu Czechowicza, po 


wczorajszem załatwieniu w Komisji 
budżetowej, przechodzi obecnie do 
Sejmu. Prawdopodobnie już w naj- 


bliższą środę Sejm przystąpi do obrad 
nad tą sprawą i wyda decyzję, czy po- 


stawić Ministra przed Trybunałem 
Stanu. 

Należy wyjaśnić, że dla uchwalenia 
takiego wniosku w Sejmie, potrzebna 
jest kwalifikowana większość 3/5 gło- 
sów, przy obecności conajmniej poło- 
wy posłów. 


Siedmdziesiąt miljonów złotych straty 
poniosły koleje z powodu srogiej zimy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15 marca. Wedle do- 
tychczasowych obliczeń, straty koleji 
wskutek niezwykle srogiej zimy, wy- 
noszą przeszło 70 miljn. zł. Cyfra ta 
obejmuje koszty usuwania olbrzymich 


Nowe zbrojenia 


Paryż, 14 marca (PAT.). Senat u- 
chwalił 272 głosami przeciw 28 pro- 
jekt wykonania przed 20 czerwca br. 
drugiej części programu morskiego, 
przewidującej budowę jednego krą- 
żównika, sześciu kontrtorpedowców, 
siedmiu łodzi podwodnych i dwóch 


o 


o 


zasp Śnieżnych, oczyszczania torów 
kolejowych, straty z powodu zniszcze- 
nia materjałów, uszkodzenia lokomo- 
tyw i taboru i t. d. 


morskie Francji. 


statków wywiadowczych. W czasie dy- 
skusji sprawozdawca zaznaczył, że pro- 
gram morski nie uwzględnia całkowi- 
cie potrzeb zbrojeń morskich Francji 


i zauwa.ył, że inne państwa budują 
znacznie większe i liczniejsze jed- 
nostki. j 


Trzęsienie ziemi w Bułgarji. 
Wiele domów zawaliło się. 


Sofja, 15 marca. (AW.). Silne trzę- 
sienie ziemi nawiedziło miejscowości 
Czirpan i Borysowogrod. Wiele do- 


mów zawaliło się. Szkody materjalne 
——— 0 


bardzo wielkie.. Zanotowano szereg o- 
fiar w ludziach. Pozatem Bułgarji gro- 
zi katastrofa powodzi. Dunaj wystąpił 


już z brzegów. 


Przygotowania do konferencji rozbrojeniowej. 


Genewa, 14 marca. (PAT.). Szw. 
Ag. Tel. Komisja przygotowawczą 
konferencji rozbrojeniowej, w której 
pracach uczestniczą także Stany Zjed- 
noczone i Rosja sowiecka zbiera się 15 
kwietnia w Genewie pod przewodnic- 
twem dyplomaty holenderskiego Lou- 
dona. Wobec poważnych różnic poglą- 


dów, jakie istnieją jeszcze nadal po- 
między Anglją i Stanami Zjednoczo- 
nemi z jednej strony a Francją i Wło- 
chami z drugiej w dziedzinie ograni- 
czenia zbrojeń na morzu, ma się ko- 
misja zająć na zbliżającej się sesji głó- 
wnie sprawami ograniczenia zbrojeń na 
lądzie i w powietrzu. 


Dyskusja Midzetówa w Reichstagu. 


Berlin, 15 marca. (ATE). Dziś roz- 
począł Reichstag pierwsze czytanie 
preliminarza budżetowego na r. 1929. 
Minister finansów Hilferding odczy- 
tal dłuższą deklarację, motywującą 
pozycje budżetowe, apelując gorąco 
do Reichstagu, aby w chwili, kiedy w 
Paryżu obraduje konferencja repara- 


o 


cyjna, nie czynił trudności. Minister 
zaznaczył, że szybkie uchwalenie 
budżetu jest koniecznością. Omawia- 
jąc deficyt państwowy, Hilferding 
wskazał jedynie zjawisko przejściowe i 
krytykował w ostry sposób stanowis- 
ko prawicy, która stara się podważyć 
autorytet państwa niemieckiego. 


Decydująca bitwa w Meksyku. 


Londyn, 15 marca. (A. T. E.). Wal- 
ki w Meksyku koncentrują się coraz 
bliżej Torreonu, który stanowi punkt 
centralny powstania. Zarówno wojska 
rządowe jak i powstańcze gromadzą 
swoje siły do decydującej bitwy. 
Wbrew poprzednim doniesieniom, ja- 
koby siły rządowe przeważały nad po- 
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Jak Prezydent Ceolidge opuścił Biały Dom ? 


Waszyngton, I$ marca. (PAT.). 
Prezydent Coolidge opuścił Biały Dom 
w sposób dotychczas niepraktykowa- 
ny. Tradycyjnym zwyczajem ustępu- 
jący prezydent uczestniczy w uroczy- 
stości zaprzysiężenia swego następcy, 
poczem odwozi go do Białego Domu i 
bierze udział w oficjałnem śniadaniu. 
Tymczasem Coolidge natychmiast po 


i zaprzysiężeniu Hoovera opuścił Kapi- 


wstańczemi dwu albo trzykrotnie, po- 
wstańcy liczą około 20.000 żołnierzy. 
Jak wiadomo wojska rządowe według 
źródeł urzędowych dochodzą do tej 
samej liczby. Te same źródła twierdzą, 
że los powstania jest przesądzony, po- 
nieważ wojska rządowe starają się O- 
toczyć Torreon ze wszystkich stron. 


tol i udał się wprost na dworzec kole- 
jowy, skąd odjechał do swego rodzin- 
nego miasteczka Nordkambton w sta- 
nie Massachutses. Jak słychać Coolid- 
ge z właściwą sobie skrupulatnością 
załatwiał do ostatniej chwili sprawy u- 
rzędowe, podpisał wszystkie akty i nie 
zostawił swemu następcy ani jednej 
sprawy bieżącej niezałatwionej. 


KREDYTY DODATKOWE ZA 
ROK 1928 29. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, Iş marca. W Mini- 
sterstwie Skarbu opracowuje się wy- 
kaz kredytów dodatkowych, uskutecz- 
nionych przez poszczególne Minister- 
stwa w okresie budżetowym za rok 
1928/29. Zestawienie, które opiewa na 
łączną kwotę około 50 milj. zł. będzie 
niebawem przedłożone Radzie Mini- 
strów, celem zatwierdzenia tych do- 
datkowych kredytów. 


DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, Iş marca. Piątkowe 
posiedzenie Sejmu obejmuje 16 pun- 
któw porządku dziennego, przewa- 
żnie same drobne sprawy. Stosunkowo 
największe zainteresowanie budzi 
wniosek poselski, dotyczący zmiany 
opłat paszportów zagranicznych. 


KANDYDAT NA CZŁONKA 
TRYBUNAŁU STANU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15 marca. Dowiaduje- 
my się, że w związku z nieprzyjęciem 
przez p. Zygmunta Nowickiego sta- 
nowiska członka Trybunału Stanu, 
klub Wyzwolenie zaproponował na to 
stanowisko bylego posła i ministra 
Stanisława Thugutta. 


ELEKTRYFIKACJA KRAJU. 


Warszawa, 15 marca. (AW.). Min. 
Robót Publ. wykończyło wielkie plany 
elektryfikacji kraju, a Rząd prowadzi 
obecnie rokowania, dotyczące słinan- 
sowania tego planu z kapitalistami za- 
granicznymi. Jak słychać Min. Robót 
Publ. w płanie elektryfikacji uwzglę- 
dniło także wyzyskanie siły wodnej 
Dunajca w Rożnowie. 


LOEBE WSTAWIA SIĘ ZA TROC- 
KIM. 


Berlin, 15 marca. (ATE). »Voss. 
Ztg.« utrzymuje, że prezydent Reichs- 
tagu, Loebe, w dalszym ciągu popiera 
prośbę Trockiego o udzielenie mu 
prawa azylu. Loebe powołuje się na 
fakt, że rząd niemiecki nie odmawia 
gościnności nietylko monarchistom 
rosyjskim, ale również wielu innym 
emigrantom politycznym. 

4 e 4 e e 
Z ostatniej chwili. 
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Sąd doraźny we Lwowie. 


Dziś o godz. 9 rano rozpoczęła się 
w sądzie okręgowym przy ul. Batore- 
go rozprawa w trybie doraźnym prze- 
ciwko Romanowi Mycykowi, jedne- 
mu ze sprawców bandyckiego napadu 
na listonosza. 

O godz. 9.15 zjawił się na sali Try- 
bunał, prokurator i obrońcy, poczem 
wyprowadzono oskarżonego. Po spraw- 
dzeniu dat personalnych, zabrał głos 
prokurator Girtler, wnosząc oskarże- 
niee Po przemówieniu prokuratora 
przewodniczący polecił wezwać świad- 
ków, którzy zjawili się z obandażo- 
wanym listonoszem Kochanowskim na 
cade 

Rozprawa trwa. Szczegóły poda- 
my w numerze jptrzejszym. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 16 marca 1929. 
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Dwaj antagoniści. 
Trocki—Stalin. 


Jak to już w poprzednim, na ten 
temat skreślonym artykule zaznaczy- 
liśmy, jeden z wielkich amerykańskich 
koncernów prasowych zwrócił się do 
'Trockiego z propozycją napisania kil- 
ku artykułów, zawierających dzieje 
jego stosunku do Stalina oraz przeży- 
cia w Alma Ata. Dwa pierwsze arty- 
kuly pióra Trockiego już się ukazały. 
Drugi z nich zawiera złośliwą, ale 
wcale trafną charakterystykę Stalina. 
Artykuł ten podajemy w obszernem 
streszczeniu. 

Kim jest Stalin? — pyta na wstę- 
pie Trocki. Odpowiedź musi brzmieć: 
jest najprzeciętniejszym członkiem na- 
„szej partj. Ku swym celom kroczy 
zbrojny w praktyczny zmysł, przezor- 
ność b wytrwałość. Pod względem pra- 
ktycznej inteligencji, jest jednak nieco 
ograniczony; jako polityczny teoretyk 
zasługuje na miano prymitywnego. 
„Nie znając żadnego obcego języka, 
zmuszony jest śledzić życie polityczne 
innych krajów tylko wedle tego, co 
od innych ze swego otoczenia słyszy. 
Słowem, jest to polityk praktyczny, 
bez żadnej twórczej fantazji, bez ża- 
dnego politycznego doświadczenia. 
Zdawał się być zawsze przeznaczonym 
do odgrywania roli drugorzędnej, a 
nie jego w tem zasługa, że niespodzia- 
nie został przywódcą, ile raczej wina 
przejściowej a niepewnej sytuacji 
w kraju. 

jak każdy polityk, 
teoretycznego przygotowania, pełen 
jest Stalin sprzeciwności. Działa bez 
perspektywy, ulegając pierwszemu im- 
pulsowi. Dla każdej sytuacji dobiera 
pierwszą lepszą teorję, a gdy jej nie 
może się doszukać, wynajduje sobie 
kogo innego, by to za niego uczynił. 
Nie krępuje się wcale nazwać białem 
tego, co wczoraj nazwal czarnem. Wy- 
głasza opozycyjne mowy i pisze na- 
pastiiwe artykuły w zasadzie dopiero 
wtedy, gdy pewnym jest, że przeciw- 
nik znalazł się w takiej sytuacji, z któ- 
rej nie może już dać Żadnej odpo- 
wiedzi. 

W piśmie, które nazwał swym te- 
stamentem, podkreślił Lenin przede- 
wszystkiem dwie  charakterystyczne 
cechy 'Stalina: jega nieokrzesanie i nie- 
przyzwoitość. Stalin mianowany zo- 
stał generalnym sekretarzem partji w 
r. 1921, kiedy jeszcze żył Lenin. Urząd 
ten byl prawie wyłącznie natury tech- 
nicznej. Mimoto jednak Lenin opono- 
wał stanowczo już wtedy przeciw kan- 
dydaturze Stalina, wyrażając się o 
nim, że jest kucharzem, który przy- 
rządza zbyt pieprzne potrawy. Wkoń- 
cu — choć niechętnie — uległ w tej 
kwestji innym członkom politbiura; 
»spróbujemy« — powiedział. 

Sytuacja uległa zasadniczej zmianie 
po śmierci Lenina. Lenin był kierow- 
nikiem Politbiura i naczelnym wo- 
dzem partji; Stalin jako sekretarz ge- 
neralny, byl jedynie wykonawcą tego, 
co uchwalił komitet centralny. Wsku- 
tek choroby Lenina, przeszło nagle 
naczelne kierownictwo w jego ręce. 
Sądzono, Że trwać to będzie tylko 
przejściowo; o trwałych zmianach nie 
było już choćby z tego powodu mo- 
wy, bo każdy żywił nadzieję, że Lenin 
wkrótce powróci do zdrowia. 

Tymczasem rozwinął jednak Stalin 
gorączkową działalność i powysuwał 
na wszystkie poważniejsze stanowiska 
partyjne swych przyjaciół, Kiedy Le- 
nin po pierwszym ataku choroby wró- 
cił do pracy, zdołał już Stalin w mię- 
dzyczasie uzyskać wielkie wpływy na 
członków. Lenin napierał na mnie -— 
pisze Trock] — bym został jego na- 
stępcą w Radzie komisarzy ludowych 
i prowadził ze mną debaty, jakby się 
pozbyć stworzonej przez Stalina biu- 
rokracji. Chcieliśmy osiągnąć ten cel 
bez byt wielkich wstrząsów. 

Niestety, Lenin zachorował pono- 
wnie. We wspomnianym swym »testa- 
mencie«<, pisanym w dniu 4 stycznia 
1923 r. nawoływał do usunięcia Stali- 


bez głębszego 


na z kierownictwa partji, wskazując 
na jego nieszczerość i skłonność do 
nadużywania władzy. A jednak Stalin 
obejmuje kierownictwo ponownie. 
Niknie zarazem nadzieja, by Lenin 
wrócił do zdrowia i rodzi się kwestja 
jego następcy. 


W tymto czasie tworzą Zinowiew, 
Stalin i inni nowe hasło: » Trocki musi 
stać zdala od władzy«. Uknuto w tym 
celu formalny spisek: tworzy się obok 
oficjalnego, drugie, tajne politbiuro, 
które z góry załatwia apodyktycznie 
wszystkie sprawy; postanawia się zgo- 
dnie podjąć przeciw mej osobie atak 
na wszystkich frontach. W lokalnych 
organizacjach partyjnych powstają 
analogiczne tajne biura; krótko mó- 
wiąc, powstaje w obrębie partji, nie- 
legalna władza, skierowana wyłącznie 
przeciw jednemu członkowi. Jedynym 
sprawdzianem, czy kto nadaje się na 


odpowiedzialne stanowisko w partji i 


dzy mną a Leninem i 


Uchwała sejmowej komisji 


w rządzie, jest: »Czy jest przeciwni- 
kiem Trockiego?« Członkowie partji, 
którzy oponują przeciw tym tenden- 
cjom, stają się ofiarami napastliwych 
i perfidnych szykan; usuwa się ludzi 
niepewnych, ustanawiając w ich miej- 
sce innych; wszystko pod jednym, je- 
dynym kątem widzenia, jak dany o- 
sobnik  nastrojony jest wobec Troc- 
kiego. Zasadą polityki partyjnej staje 
się zastępywanie mężów niezależnych 
i zdolnych przez jednostki przeciętne, 
ale uległe. 

Stalin stał się inkarnacją i najwyż- 
szym przedstawicielem tej przeciętno- 
ści. Z końcem r. 1923, kiedy 3/4 urzę- 
dników partyjnych zostało na tych 
zasadach nominowanych, przeniesiono 
teren walki na masy; czekano odpo- 
wiedniej już tylko sposobności do wy- 
mierzenia decydującego ciosu; nada- 
rza się ona dwukrotnie, w jesieni i923 
iw jesieni 1924 r., kiedy wskutek cho- 
roby nie mogłem stanąć osobiście 
przed zgromadzeniem, by się bronić. 
Wtedyto powyciągano z archiwów 
wszystkie rozbieżności poglądów mię- 
to nietylk 


z czasu przed rewolucją, lecz nawE 
i z przed wojny, któreto rozbieżność 
już dawno między mną a Leninem 79 
stały w zupełności wyrównane. ge 
różnice poglądów poprzeksztatcaán®; 


. . Es 
wydęto do olbrzymich rozmiarów j 
przedstawiono je masom jako rze 
najdonioślejszej wagi. Zastraszo?™ 


: tepo 
zdezorjentowane masy, poszły 0P 
za temi tendencjami. -. 

Miałem do wyboru dwie drog 
utrzymać jedność kosztem wielki 
koncesyj osobistych, albo też podjąć 
na całym froncie ofensywę. Wybe 
łem pierwszą 1 dziś tego nie żalu% 
Są zwycięstwa. które wiodą w siepi 
uliczkę, są klęski, które otwierają 79 
we drogi. Stalin zatriumtował. 

Jak to trafnie uchwyciła prasa Z” 
chodu, zwycięstwo Stalina jest zW% 
cięstwem urmjarkowanych, konserwal 
tywnych, biurokratycznych i nacj?” 
nalistycznych tendecyj, zwycięstw- 
zwolenników prywatnej własności <4% 
zasadami rewolucji światowej 1 tradi 
cjami marksizmu. Pytanie tylko, <7 


zwyciestwo to będzie trwałe — kot 
czy Trocki. A. 


budżetowej 


w sprawie b. Ministra Skarbu Czechowicza. 


Warszawa, 1$ marca. (PAT). Sej- 
mowa Komisja budżetowa przystąpiła 
wczoraj do dalszych obrad nad wnios- 
kiem w sprawie postawienia b. Min. 
Skarbu Czechowicza w stan oskarże- 
nia przed Trybunałem Stanu. Refe- 
rent, poseł Liebermann (PPS.) odczytał 
na wstępie pismo b, Ministra Czecho- 
wicza, w którem tenże oświadcza, że 


nie może przedłożyć żądanego przez 
Komisję listu, który w dniu 16 listo- 
pada wysłał do Premjera, albowiem 
w tym liście były także rzeczy pry- 
watne. Referent wniósł, aby dalszych 
żądań w: sprawie przediożenia listu za- 
niechać, co Komisja przyjęła bez 


| sprzeciwu. 


Negatywna odpowiedź Rządu. 


Następnie referent odczytał list 
Premjera Bartla, wystosowany do Ko- 
misji za pośrednictwem marszałka Sej- 
mu, treści następującej: 

»W odpowiedzi na pismo P. Mar- 
szałka mam zaszczyt zakomunikować 
uchwałę Rady Ministrów, powziętą na 
posiedzeniu w dniu 13 b. m. Rząd 
podtrzymuje swoje postanowienie, 
wyrażone kilkakrotnie na Komisji 
budżetowej Sejmu, względnie na po- 
siedzeniach pełnego Sejmu, przedłoże- 
nia projektu ustawy o dodatkowych 
kredytach za rok 1927/28 równocze- 
śnie z przedłożeniem zamknięć ra- 
chunkowych za tenże okres budżeto- 
wy. Spełnienie żądania przedłożenia 
odpisu poszczególnych uchwał Rady 
Ministrów byłoby równoznaczne z 
przedłożeniem ustawy o dodatkowych 
kredytach, wprawdzie nie Sejmowi, 
lecz Komisji sejmowej i przekreślało- 
by stanowisko Rządu w tej sprawie. 
Z tych względów Rada Ministrów u- 


waża, że żądaniu Komisji budżetowej 
odpowiedzieć należy odmownic. Z u- 
wagi na to, że według informacji N. 
I. K. zamknięcia rachunkowe za rok 
1927/28 sprawdzone będą w ciągu kil- 
ku tygodni, Rząd przedioży Sejmowi: 
owe zamknięcia, jak również projekt 
ustawy o dodatkowych kredytach na 
rok 1927/28 na sesji następnej. Na tej- 
że sesji Rząd przedłoży projekt usta- 
wy o dodatkowych kredytach za rok 
1928/29. O ile sprawa b. Ministra 
Skarbu Czechowicza przekazana by- 
laby w międzyczasie Trybunałowi Sta- 
nu, Rząd przedstawi w każdym czasie 
tej instytucji wszelkie żądane przez 
nią materjały i dokumenty«. 

Po odczytaniu tego pisma referent 
wniósł, aby nie przyjąć do wiadomo- 
ści oświadczenia Premjera, Komisja 
bowiem nie jest upoważniona do 
przyjmowania oświadczeń politycz- 
nych Rządu. Wniosek ten uchwalono 
większością głosów. 


Referat sprawozdawcy posła Liebermanna. 


Następnie przewodniczący oświad- 
czył, że uważa postępowanie dowodo- 
we za ukończone, jeżeli nowe wnioski 
nie będą postawione, poczem, gdy 
sikt więcej głosu nie zabrał, referent 
przedstawił wyniki dochodzeń, prze- 
prowadzonych przez Komisję i sfor- 
mułował ostateczne konkluzje. Refe- 
rent nie stawia wniosku o oskarżenie 
Ministra z powodu przestępstwa z art. 
636 kodeksu karnego i postanowił 
sformułować oskarżenie w kierunku 
naruszenia ustawy skarbowej. Wnio- 


sek referenta proponuje, aby Sejm 
przyjął do wiadomości sprawozdanie 
Komisji i na podstawie wniosku tejże 
Komisji, uchwalił b. Ministra Skarbu 
Gabrjela Czechowicza postawić w stan 
oskarżenia przed Trybunałem Stanu 
z powodu umyślnego naruszenia prze- 
zeń postanowień ustawy skarbowej z 
dnia 22 marca 1927. Następnie wnio- 
sek wymienia w pięciu punktach za- 
rzucane Ministrowi Czechowiczowi 


| poszczególne przekroczenia budżetu. 


Oświadczenie posła Kościałkowskiego w imieniu BBWR. 


Po referacie wywiązała się obszer- 
na dyskusja, w toku której poseł Ko- 
ściałkowski (BB.) złożył następujące 
oświadczenie w imieniu swoich przy- 
jaciół politycznych: 

»Bez względu na to, jaki będzie 
wynik głosowania, nie potrafi on za- 
maskować faktu, że oskarzycielom w 
akcji przedsięwziętej przeciwko b. Mi- 
nistrowi Skarbu nie chodzi o porządek 
prawny w wykonywaniu budżetu, 
lecz o akcję wybitnie i' wyłącznie po- 
lityczną, a mianowicie o zdyskredyto- 
wanie ówczesnego Rządu Marszałka 


Piłsudskiego. Ten fakt, że uważacie 
za stosowne w osobnym punkcie o- 
skarżenia podnieść przekazanie pew- 
nych kredytów do dyspozycji Mar- 
szałka, a równocześnie nie mogąc pod- 
dać w wątpliwość, że kredyty prze- 
znaczone do Jego dyspozycji nie mo- 
gły być inaczej użyte, jak tylko w naj- 
lepiej pojętym interesie Państwa, któ- 
rego chyba nikt tak dobrze nie rozu- 
mie, jak On, szukacie pewnej okólnej 
drogi, ażeby przez zaatakowanie b. 
Ministra Czechowicza poderwać za- 
ufanie do Rządu Marszałka Piłsudskie- 


go i odwrócić uwagę społeczeństw a od 
najistotniejsze) bolączki: od fałszywi 
przez was stosowanego parlamenti 
ryzmu, który zmierza do obniżena 
wewnatrz kraju i na zewnątrz wiel” 
kich zasług tego Rządu i ogromu jego 
pracy, dokonanej dla Państwa i Naro 
du, przedewszystkicm w dziedzin 
skarbowości i rozwoju życia gospodar 
czegoc. 


a 
Głosowanie. 

Po dyskusji, w czasie której posd 
Downarowicz (Fr. Rew.) uzasadnia 
swój wniosek o przejści: do porządku 
dziennego, oświadczając, iż widzi W 
całej tej sprawie dążność do rozgryw- 
ki politycznej i po końcowem prze” 
mówieniu referenta, przystąpiono GO 
glosowania. Najpierw yłosowano ra 
wnioskiem posła Downarowicza 9 
przejście do porządku dziennego na 
całą sprawą. Wniosek ten został od- 
rzucony 18 głosami przeciw 9. 

Nastepnie — na żądanie posła Krzy” 
żanowskiego (BB.) — głosowano nad 
całem  oskarżeniem w sformułowaniu 
referenta, jednak z wypuszczeniem 
słowa »umyślnego« naruszenia ustawy 
skarbowej. Wniosek referenta przy” 
jęto również 18 głosami przeciw 9: 
Następnie głosowano osobno nad sto- 
wem umyślnego, Które również 
przyjęto w tym stosunku głosów tak, 
że wniosck referenta uchwalony 7o- 
stał bez zmiany. 


Wybór trzech oskarżycieli. 


Następnie referent zaproponował, 
aby Komisja przedstawiła Sejmowi 
kandydatów na trzech  oskarżycieli, 
mających w myśl postanowień ustawy 
o Trybunale Stanu reprezentować 
Sejm 1 bronić oskarżenia przed Try- 
bunałem Stanu. W głosowaniu w = 
brani zostali posłowie: Liebermann 
(PPS.), Pieracki (Kl. Nar.) i Wyrzy- 
kowski (Wyzwolenie). 

USTAWA O ŚWIADCZENIACH 
KOŚCIELNYCH. 

Warszawa, 14 marca. (PAT.). Sej- 
mowa komisja administracyjna obra- 
dowała nad projektem ustawy o świad- 
czeniach na cele kościelne w czterech 
Województwach południowych. W 
debacie szczegółowej przyjęte zostały 
dwa zasadnicze artykuły. Według art. 
r może być nakładany obowiązek pra- 
wno-publiczny świadczeń na cele ko- 
ścielne w wypadkach, gdy majątek ko- 
ścielny lub duchowny nie wystarcza 
na pokrycie wydatków. Według arty- 
kułu 2, sprecyzowane zostały dokład- 
nie wypadki, w których świadczenia 
takie mogą nastąpić. Dyskusję nad dal- 
szymi artykułami odroczono do nastę- 
pnego posiedzenia. 


GAZA LMS RA. zadnia 16 marca 1szg. 
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W jakich warunkach mieszkają urzędnicy 
państwowi? 


i z 
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nych plag, które trapią na- 
sze powojenne, przedewszyst- 
kiem zaisczyć należy plagę mieszkanio- 
wą. Pomimo wysiłków Rządu . samo- 
Iządu Oraz pewnego ożywienia ruchu 
bu dowiarego, sprawa mieszkaniowa 
Wciąż jest jedną z najbardziej aktual- 
och 7 palących. Niedola mieszkanio- 
wa nie ominęła również i warstwy 
erzęGniczej, a może nawet ją więcej 
dork: sęła, bo urzędnikom dziś, przy 
ich skromnem uposażeniu, niezmier- 
nie trudno jest rozwijać akcję w kie- 
runku budowy własnych mieszkań, 
Toteż z konieczności mieszkają urzę- 
dzicy bardzo często »kątem«, w wa- 
runkach, urągających prymitywnym 
zasadom kultury i higjeny, do której 
wszak mają prawo, bądź też w miesz- 


m 
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saniach ciasnych, dusznych — zupeł- 
iie nieodpowiednich, a co najważniej- 
sze — często bardzo drogo oplaca- 


+. Malo jest takich urzędników, 
a Pi 
7 mieszkają w warunkach znoś- 


temu stanowi 
Stowarzy SEO Urzędników 
ne > owych powołało do życia wiel- 
śłdzielnie Mieszkaniową, która 
chwilowo w Warszawie, ale 
dążeniem jest rozszerzyć swą 
wszystkie ośrodki urzę- 
istnieje głód mieszka- 


dzi 7 
hrórej 
Gziałalność na 
dnicze, gdzie 
ROWY. 
Zarazem Redakcja »Życia Urzędni- 
czego« (Warszawa, Chmielna 17) roz- 
Fis ala wśród wszystkich urzędników 
Państwowych ankietę z prośbą o od- 
powiedź na następujące dane: 
:) Miejscowość. 
2) Grupa uposażenia. 
3) Stan rodzinny, względnie ilość 
tzionków rodziny. 
= 4) Posiadacz wlasnego mieszkania 
lokator), czy sublokator. 
j) Ilość izb mieszkalnych w zaj- 
mowanym kuma (oprócz kuchni i 


6; Pow 88 mieszkania w me- 
trscn kwadratowych, o ile możliwe — 
podać przestrzeń w metrach sześcien- 
nych. 

7) Czy w mieszkaniu znajdują się: 


KA 


Pionier, awanturnik, 
uczony. 


Tajemniczy Arab. — Żary i mrozy 
pustyni. — E. T. Lawrence, człowiek, 
który poruszyi Arabję. — Kto wy- 
we.ał powstanie w Afganistanie. — 
Lotnik Skaw na granicy Indji. 
Na wicsne roku r917, po brzegu 


wschodnim Czerwonego Morza, kro- 
czył „młody, wysoki człowiek, o cie- 
mnej cerze, w arabskim stroju. Arab 
zamożny, zdawało by się z daleka, 
lecz jeśli kto przypatrzył mu się 
z bliska, to musai zauważyć jego an- 


gizlskie rysy. Od świtu do nocy szedł 
po rozpalonym piasku pustyni. To- 

WJizysze pytali się, czemu nie wsią- 
dzie na wielbłąda. On nie odpowiadał, 
lecz; jak, wynika z późniejszych jego 
wynurzeń, chodziło mu o to, aby do- 
równać Arabom w wytrzymałości fi- 
zycznej. 

Zima w „Arabji. W mroźnym wie- 
trze sztywnfeją palce, palą i pieką po- 
liczki, W małym domku z przecieka- 
jącym dachem, pełnym robactwa, ty- 
godniami całemi tłoczy się dwudzie- 
stu siedmiu Arabów w zaduchu i bru- 
dzie, które trudno sobie wyobrazić. 
Jeśli przypatrzymy się bliżej jednemu 
z 3. to poznamy w nim naszego 

ajomego, nieznajomego Anglika. 

- Samotny jeździec w noc zimową 
na wielbłądzie jedzie pustynią. Do 
siodła ma przytroczony worek ze zło- 
temi pieniądzmi. Jest ich dużo. sześć 
tysięcy funtów szterlingów. | 
i wielbłąd wspinają się po śliskich 


urządzenia kanalizacyjne, elektrycz- 
ność Bzienka it p. 

8$) Specyficznie złe warunki miesz- 
kaniowe, jak np.: mieszkanie wilgotne, 
ciemne, niskie i t. p. 

g) Wysokość miesięcznego czyn- 

Z y iCSIĘ 5 y 
szu (komornego). 
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10) Czy wypełniający ankietę, pra- 
gnie należeć do spółdzielni mieszkanio- 
wej? 

11) Czy i jakiemi środkami może 
dysponować, biorąc udział w akcji bu- 
dowlano-mieszkaniowej. 

r2) Ogólne uwagi. 

Odpowiedzi winny być przesyłane 
pod wyżej wskazanym adresem. 


Program obchodu dnia imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 


Dzień 17 marca: 

Godz. 8.00. — Drugie zawody 
strzeleckie z broni małokalibrowej na 
strzelnicy wojskowej przy ul. Klepa- 
rowskiej, urządza Związek Strzelecki 
obwodu Lwów. 

Godz. 12.00. — Akademia Frakcji 
Rewolucyjnej P. P. S. Gmach Muzeum 
Przemysłowego. 

Godz. 17.00. — Akademja stara- 
niem Miejskich Przedsiębiorstw Ko- 
munalnych w sali Towarzystwa »Ska- 
ła«, ul. Mickiewicza 28. 

Godz. 17.00. — Uroczysty Wieczór 
staraniem Towarzystwa Polskiej Mło- 
dzieży imienia Tadeusza Kościuszki 
wspólnie z Związkiem Obywatelskiej 
Pracy Kobiet w lokalu własnym przy 
ul. Wronowskich 4. 

Godz. 18.00. — Uroczysta Aka- 
demja Powiatu Lwowskiego w domu 
gminnym w Zamarstynowie. 

Godz. 18.00. — Akademja dla mło- 
dzieży rzemieślniczej staraniem Izby 
Rzemieślniczej Lwowskiej i Związku 
Cechów Rzemieślniczych Lwowskich 


| 


w sali Związku Cechów, ul. Kościelna 
81. p. 

Godz. 18.00. — Akademja 
niem Korp. Wysłużonych Wojsko- 
wych, ul. Ochronek 1. 


Dzień 18 marca: 

Godz. 18.00. — Capstrzyk orkiestr 
wojskowych na placu św. Ducha, 
przed Województwem, Korpusem Nr. 
VI. oraz po ulicach miasta. 

Godz. 19.00. — Capstrzyk or- 
kiestr: pocztowej, kolejowej, zakładów 
elektrycznych — przed Uniwersytetem 


jana Kazimierza ul. Marszałkowska, 
oraz po ulicach miasta. 
Godz. 19.00. — Uroczysty wieczór 


staraniem Związku Urzędników Ad- 
ministracji Wojskowej DOK. VI. w 
salach Towarzystwa Strzeleckiego, ul. 
Kurkowa 23. 

Godz. 29.00. — Uroczysty Okchód 
staraniem Związku Legjonistów w ło- 
kalu własnym przy ul. Gródeckiej 63. 

Dalszy program Obchodu podamy 
jutro. 


jakie są obecne zamiary Trockiego? 


Berlin, 14 marca. (PAT.). Kores- 
pondent konstantynopolitański „Voss. 
ooe uzyskał wywiad z Trockim. 
Trocki | przyznał, że przed trzema laty 
bawił w Niemczech incognito, gdzie 
poddał się operacji szyji, co wówczas 

yło utrzymane w zupełnej tajemnicy. 
Obecnie — NAK oświadczył — zamie- 
rza cn udać się do Niemiec, aby prze- 
prowadzić kurację pod opieką tych 
samych lekarzy, którzy go operowali 
i znają stan jego zdrowia. Dalej oświad- 


EET T 
scianach, w miejscach najbardziej nie- 
bezpiecznych jeździec ciągnie zwicrzę 
za soba, przechodzi z niem wbród 
przez zamarzające rzeki, przez zawie- 
je śnieżne, zapada się w tnoczarach, 
w lodowej wodzie obmywa się z bło- 
ta, wpada ze zwierzęciem głęboko do 
śniegu, zakrwawionemi rękami toruje 
sobie drogę po zamarzniętej jego po- 
wierzchni. 

i znów lato. Straszliwe lato pusty- 
ni. Karawana Beduinów posuwa sig 
naprzód. Wiatr dusi i dławi. Jest go- 
rąco, jak w olbrzymim piecu. Piasek 
błyszczy jak papier, odbija z dołu pro- 
stopadłe niemal promienie słońca, któ- 
re z góry spadają na nieszczęśliwyci 
wędrowców. Głowa boli w sposób 
straszliwy, obłąkany, do  nieprzyto- 
mności. Na końcu karawany znajduje 
się nasz jeździec z głową  zasłoniętą, 
podobnie jak jego towarzysze. Naraz 
spogląda naprzód i spostrzega, że na 
jednym z wielbłądów niema  jeźdzca. 
Musiał zemdłeć i spaść, na pustyni 
czeka go pewna Śmierć. Jeździec nasz 
zawraca, choć wielbłąd jego opiera 
się, jedzie wstecz półtorej godziny 
i spostrzega na piasku człowieka nie- 
przytomnego, na pół oślepłego, ze 
zczerniałemi wargami. Sadza go przed 
siebie, wraca. 

Cudzoziemcem tym, który znosi 
tyle niewygód 1 przebywa tyle nie- 
bezpieczeństw, który tak blisko żyje 
z synami pustyni, którymi brzydzi się 
w swojem wnętrzu, człowiekiem tym 
jest Anglik, E. T. Lawrence. Bernard 
Shaw pisze o nim, że jest to awantur- 
nik o epickim formacie i genjusz lite- 
racki. Mówi o nim, że zdobył już fi- 
zycznie cały Świat realny 1 że zdobę- 
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czył Trocki, że nie zwracał się do żad- 
nego innego państwa z prośbą o po- 
zwolenie na wjazd, poza Niemcami i 
że nie wyobraża sobie, aby Niemcy 
mogły jego prośbę odrzucić. Trocki 
zapewnił, z naciskiem, że nie zamierza 
bynajmniej występować w Niemczech 
publicznie, ani mieszać się do polityki 
niemieckiej. Pragnie on przebywać 
tam tylko jako chory w najzupełniej- 
szem odosobnieniu. 


dzie i świat literacki. Człowiek ten, 
któremu sławny pisarz angielski tak 
pochie ne wystawił świadectwo, na- 
gie pod pseudonimera Shaw, zaczer- 
pziętym z nazwiska swego krytyka, 
pojawia się jako lotnik na granicy 
lndyj i Afganistanu. Podejrzewają go 
o to, że zorganizował powstanie prze- 
ciw  Amanullachowi, A ii się 
z Rosją, a niewygodnemu dla Angliji. 

Gazety angielskie sa ad prze- 
ciw tym  podejrzeniom, mówią, że 
»pułkownik Lawrence jest zasłużonym 
cficerem, o którym wiadomo, że w 
czasie wojny zajmował wysokie stano- 
wisko w armji brytyjskiej«. Angielskie 
gazety mijają się potrosze z prawdą. 
Lawrence nie jest oficerem. Był u- 
czonym prywataym, pracował w za- 
kresie orjentalistyki. Dochodząc do 
trzydziestki, pracował w Kairze, w 
angieiskiem biurze  wywiadowczem, 
wydawał biuletyny po arabsku, zbierał 
wiadomości © Turkach. Przypadek 
zapędził go do Arabji. Misje wykona- 
ne tam przyniosły mu tytuł majora, 
a potem pułkownika. On sam tych 
tytułów nie bierze poważnie. Pisząc 
c sobie, umieszcza je w cudzysłowach. 

Zadaniem jego w czasie wojny by- 
ło zbuntować Arabję przeciw Tur- 
kom. Musi zdobyć sobie ich zaufanie, 
musl nawet walczyć o to, aby zdobyć 
poparcie komend angielskich, które 
uważają go za awanturnika i za szar- 
latana. Sam jest własnym swoim do- 
wódcą. Układa plany I wykonywa je 
z iście angielską zawziętością. Szuka 
»proroka z mieczem, któryby rewo- 
lucji arabskiej zapewnił zwycięstwo« 
i znajduje go w Fajsalu, dzisiejszym 
królu Iraku. 


Stara-. 
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Lwów, dnia 15 marca 1929. 
RUCH SŁUŻBOWY. 


W MINISTERSTWIE ROLNICTWA. 


W Województwie Lwowskiem: 


Zwolniony praktykant weterynaryj- 
ny Kazimierz Stanisław Karnecki. 


W Wojew. Tarnopolskiem: 
Przeniesiony w stan spoczynku po- 
wiatowy lekarz weterynaryjny Leon 
Lubliner. 


(»Monitor Polskie Nr. 58 z dnia 
II marca 1929 r.) 


W MINISTERSTWIE REFORM 
ROLNYCH. 


Okręgowy Urząd Ziemski w Stani- 
sławowie: 


Mianowani:; 


Urzędnik VIII. st. s. w Urzędzie 
Wojewódzkim Wołyńskim Okręgowej 
Dyrekcji Robót Publicznych w Łucku, 
Juljusz Soupper, referendarzem w 
VIII. st. sł. z dniem 8 października 
1928 r.; pracownik kontraktowy Ka- 
rol Madeyski, Wo yn o 
podkomisarzem ziemskim w VIIL s 
sl. w Powiatowym Urzędzie Ziemskim 
w Stanisławowie z dniem Ir październi- 
ka 1928 r.; pracownik kontraktowy 
Mikołaj Jagusz, prowizorycznym 
sekretarzem w IX. st. sł z dniem I 
października 1928 r.; pracownik kon- 
traktowy Zygmunt Dobek, prowi- 
zorycznym sekretarzem w IX. st. sł. 
z dniem r października 19238 r.; pra- 
cownik kontraktowy Henryk Jasiń- 
ski, prowizorycznym asystentein mier 
niczym w IX. st. sł. z dniem 1 paź- 
dziernika 1928 r. 


W Okręgowej izbie Kontroli we 
Lwowie: 

Zwolniony Szczepański Woj- 
ciech, referent w VII. st. sł z dniem 
31 grudnia 1928 r. na mocy art. rró 
ustawy o państw. służbie cywilnej. 

(»Monitor Polskie Nr. 


12 marca 1929 


59 z dnia 
r.) 
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Prowadzi pertraktacje ze szczepa- 
mi beduińskiemi, łagodzi spory między 
niami, czynł im obietnice, o których 
nieraz wię, że nie będą wykonane. 
W pobliżu Medvny przed oczyma ro- 
zentuzjazmowanych Arabów wycza- 
rowuje sen o zmartwychwstaniu sta- 
rej potęgi arabskich kalifów. Lecz 
gdy Fajsai prosi go, by pozostał przy 
nim, on czuje, że musi odejść. »Wiatr 
szepcze mi, że śmiertelnie znięczyli 
mnie ci Arabowie. Przez dwa lata u- 

awałem ich towarzysza, aby wyzy- 
skać ich dla moich celów... Walczy- 
liśmy o zwycięstwo koalicji, a ponie- 
waż na Anglję spadał „główny ciężar 
wojny, musieliś śmy poświęcić Arabów 
temu celowi«. 

Lawrence zna z djalektów 

rabskich. Występował jednego dnia 
| o Kabyl, drugiego, jako Syryjczyk, 
tezeciego, jako Arab czystej krwi. 
Dziś — z własnego popędu, czy z wyż- 
szego rozkazu, pojawia się jako lotnik 
na granicy Afganistanu. Może będzie 
studjował narzecza afgańskie. To 
pewne, że odda rządowi . swojemu nie- 
ocenione usługi. 

E. T. Lawrence, uczony podróż- 
nik, awanturnik, agent jest materja- 
łem na wielkiego męża stanu. Jest 
jednym z tych, którzy wprzęgli się 
w służbę państwowej idei angielskiej 
i pomagali rozszerzać ją i umacniać. 


Takie świadectwo wystawia mu 
generał niemiecki Kabisch w artykule 
poświęconym Anglikowi, prowadzą- 
cemu tak urozmaicony, romantyczny 
żywot. "Trudno niemieckiego autora 
podejrzywać o zaślepienie i o nieuza- 
sadniony entuzjazm. 


Sh. 4 


GAZETA LWOWSKA z dnia 16 marca 1929. 


Nr. 62 


KRONIKA 


| MARZEC 


15 


PIĄTEK 
C l Ń 
LWOW SKA 
TEATR WiELKI. 


Piątek 15 marca o godz. 7.30 „Dwaj pa- 
nowie B.“ komedja Hemara (premjera). 

Sobota 16 marca o godz. 3,30 „Powrót 
Taty“ przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota 16 marca o godz. 7.30 „Dwaj pa- 
nowie B.“, 

Niedziela, 17 marca o godz. 3.30 „Broa- 
dway* sztuka amerykańska. 

Niedziela, 17 marca o godz. 7.30 „„Księ- 
żniczka dolarów“ operetka. 


í KALENDARZ 
Rz.-kat. Klemens 
Gr.-kat. Teodota 


Wachód słońca g 5 m 53 
Zachód „ „ 17 „39 


Długość dnia g 11 m 44 


Dzisiejsza premjera komedji Marjana He- 
mara „Dwaj panowie B.“ budzi niezwykłe za- 
interesowanie, a to zarówno ze względu na 
osobę  auiora, jednego z najświetnicjszych 
dziś u nas przedstawicieli humoru i satyry, jak 
i ze względu na rozgłos jaki ten jego pierw- 
szy utwór sceniczny osiągnął w Warszawie. 
Na scenic lwowskiej wróżyć jej można rów- 
nież wyjątkowe powodzenie, gdyż przygo- 
towana została po reżysersku przez p. WŁ. 
Ryszkowskiego doskonale, obsadę otrzymała 
pierwszorzędną. Główne role w „Dwóch pa- 
nach B.“ grają panie: Miłowska, Kwiatkiewi- 
czowa i Jerzmanowska, oraz pp. Guttner, 
Kwiatkowski, Okornieki, Strzelecki, Szyndler, 
Zabielski i inni. Po raz drugi grana będzie ko- 
medja Hemara w sobotę. 

„Powróż Taty“, piękne widowisko sce- 
niczne na tle znanego pocmatu Mickiewicza, 
które na premierze spotkało się z tak ser- 
decznem przyjęciem, powtórzone będzie ju- 
tro (w sobotę) na popołudniowem przedsta- 
wieniu dla młodzieży szkolnej po cenach naj- 
niższych. Początek o godzinie 3.30 popo- 
łudniu. 

„Broadway“, wraca po dłuższej przerwie 
na repertuar Teatru Wielkiego i na liczne ży- 
czenia publiczności odegrany będzie na nie- 
dzielnem przedstawieniu popołudniowem. 

Następną premjerą operową, jaką przy- 
gotowuje obecnie kierownictwo opery lwow- 
skiej, będzie wspaniała opera Verdi'ego „Siła 
przeznaczenia, nigdzie jeszcze dotąd w Pol- 
sce nicwystawiana. 


TEATR MAŁY. 

Piątck 15 matca o godz. 7.30 „Noc przed- 
slubna“. 

Sobota 16 marca o godz. 7.30 „Noc przed- 
slubna“. 

Niedzicla, ry marca o godz. 3-cicj „Mu- 
rzyn warszawski“, komedja w 3 aktach. 

Niedziela, 17 marca o godz. 7.30 „Noc 
przedślubna”, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Noc miłosna skazańca“. 
CHIMERA: „Studencki Flirt", „Bohate:- 

ka Areny“. y 

CASINO: Leon Chaney w „Masce śmie- 
chu”. 

COLOSSEUM; „Miłość z przeszkoda- 
mi“. — „jeszcze jeden kochanek“. 

FATAMORGANA: „Karjera dzisiejszego 
młodzieńca“, 

GRAŻYNA: „Książę Seliman“. 

KOPERNIK: Trzy djabły pt. „Arlekin- 
jada życia”. 

LEW: „Boska kobieta“, 

LUNA: „Perła Haremu“. 

MARYSIEŃKA: Trzy djabły pt. „Arle- 
kinjada życia”. 

OAZA ;„Ostatni rozkaz“. " 

PALACE: „Przez grzech do szczęścia". 

PAN: „Zatoka Śmierci". 

PASAŻ: „Król dzikich stepów“. 

PROMIEŃ: „Miłostki studenta”. 

UCIECHA: „Burza“. 

Związek urzędników administracji woj- 
skowej DOK. VI urządza w poniedziałek 18 
bm. o godz. 7 wiecz, sala Strzelnicy Miejskiej 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. 

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet z 
pomocą Zw. Podoficerów Rez. urządza w nie- 
dzielę 17 bm. o godz. 5 popoł. w lokalu Zw. 
Podofic. Rez. (Długosza 20) uroczysty wie- 
czór dla uczczenia Imienin Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Trzeci wykład dra Z. Żygulskiego pt. 
„Tragedji część pierwsza“ odbędzie się w pią- 
tek 15 bm. o godz. 19-tej w sali Kopernika 
Uniw., ul. Marszałkowska 1. 

„Kobieta przyszłości“. Dziś odbędzie się 
odczyt maj. dra Wład. Dybowskiego w Insty- 
rzucie Technol. ul. Boularda 5. o godz. 6 wie- 
czór. Odczyt wzbudza wielkie zainteresowa- 
nie ze względu na osobę prelegenta, znanego 
z pracy na polu wychowania fizycznego i 
sportu. 

Plenarne posiedzenie Komitetu Obywa- 
telskiego dla popierania Targów Wschodnich 
odbędzie się w środę 20 bm. o 6-tej popoł w 
sali posiedzeń Izby przem.-handl. Na porząd- 
ku dziennym sprawozdanie z działalności Ko- 


mitetu Trzech, program pracy dla IX Targów 
Wschodnich, oraz wnioski. 

Narodowa Organizacja Kobiet we Lwo- 
wic przypomina uczestnikom „Konferencji 
religijnych“, że konferencja odbędzie się w 
sobotę 16 bm. przy uł. Piłsudskiego (Pańskiej) 
11 o godz. 6-tej. Konferencję będzie miał ks. 
prof. dr. Stach na temat „Potrzeba i znacze- 
nie Ligi katolickiej”. 

Stowarzyszenie młodzieży akademickiej 
„Odrodzenie“ zaprasza wszystkich członków 
i kandydatów na zcbranie członkowskie z re- 
ferarem kol. K. Malki pt. „Istota i typ wy- 
chowania w „Odrodzeniu”. Zebranie odbędzie 
się w sali Czytelni Katolickiej przy ul. Pie- 
karskiej 28. Początek o godz. 19. 

Zwycz. walne zgromadzenie członków 
Pol. Tow. gimnast, „Sokół IV“ we Lwowie 
odbędzie się dnia 18 bm. (poniedziałek) w sali 
gimnastycznej w budynku Tow. przy ul. Ły- 
czakowskiej 99 o godz. 6.30 wiecz., a w razie 
braku kompletu ztego samego dnia o godz. 
7.30 wiccz. z ważnością uchwał bez względu 
na komplet. N s 

Królewsko Węgierski Konsulat ma za- 
szczyt zawiadomić, że w pierwszej połowie 
maja br. wybiera się z Polski do Węgier nau- 
kowa wycieczka celem zwiedzenia  węgier- 
skich stadnin państwowych. Wycieczka ta bę- 
dzie podejmowaną również przez Krajowy 
Związek Węgierskich Hut żelaznych oraz fa- 
bryk maszyn rolniczych. W programie wy- 
cieczki zwiedzenie stadnin państwowych w 
Mczchegyes i Babolna, oraz fabryk maszyn 
rolniczych. Czas trwania wycieczki 7 do 10 

dni. Wycieczka powyższa zainteresuje nie- 
wątpiiwie tutejsze koła hodowców koni i rol- 
ników ze względu na zbliżone warunki ho- 
dowli koni na Węgrzech i w Małopolsce. 


3o-lecie pracy naukowej prof. dr. 
Przemysława Dąbkowskiego. W sali 
VIII na nowym Uniwersytecie odbyła 
się podniosła uroczystość ku uczczeniu 
3o-lecia pracy naukowej dziekana prof. 
dra Przemysława Dąbkowskiego. W 
przepeinionej młodzieżą akademicką 
sali przemówił imieniem młodzieży p. 
Turek, zaznaczając, że młodzież dziś 
składa hołd nie tylko uczonemu, nie- 
strudzonermu pracownikowi na polu 
nauki, ale też swemu przyjacielowi. 
który ją rozumie i kocha. Następme 
wręczył Jubilatowi album z podpisami 
młodziczy akademickiej i wzniósł o- 
krzyk: »Czcigodny Jubilat niech ży- 
jel« Okrzyk ten entuzjastycznie pod- 
jeła cała młodzież. 

Prof. Dąbkowski do giębi wzru- 
sżony. podziękował za życzenia. Uwa- 
ża, że spełnił tylko swój obowiązek 
obywatelski. Zapewnieniem, że dzień 
14 marca na zawsze zachowa w pamię- 
ci, zakończył Jubilat przemówienie. 

Gość francuski we Lwowie. Wy- 
bitna publicystka francuska p. L. Dre- 
vet kobieta niezwykłej odwagi, która 
przebyła dłuższy czas w piekle chiń- 
skiem, jako korespondenta pism pary- 
skich, podzieli się rezultatami swej an- 
kiety z publicznością łwowską w so- 
botę d. 16 marca, o godz. 7-mej wie- 
czór w Sali Muzeum przemysłowego. 
ul. Hetmańska 20, w wykładzie p. t. 
»Trois mois en Chine«, na który za- 
prasza licznie lwowian Tow. Przyja- 
ciół Francji. 

Zarząd miasta zawiadamia, że po- 
dania o subwencje z działu opieki spo- 
łecznej na rok budżetowy 1929/30 
wnosić należy do VII. Wydziału Ma- 
gistratu najdalej do dnia 25 kwietnia 
br. Do podań należy dołączać: 1) spra- 
wozdanie z działalności za rok 1928/29, 
ze szczególnem uwzględnieniem zu- 
żytkowania subwencji już otrzymanej 
z Magistratu, 2) preliminarz wydat- 
ków na rok 1929/30, 3) dowód, że in- 
stytucja opiekuńcza, która stara się o 
subwencję posiada regulamin zatwier- 
dzony przez Urząd Wojewódzki, sto- 
sownie do przepisów rozp. Prez. 
Rzplitej z dnia 20/X 1927 Dz. U. R. 
P. Nr. 100, 4) że posiada kierownika, 
odpowiadającego kwalifikacjami prze- 
pisom zacytowanego rozporządzenia, 
5) że prowadzi rachunkowość zgodną 
z przepisami rozp. Prez. Rzpiej z 
22/31, 1927 Dz. U. R. P. NE as. 
W niesione dotychczas podania na'eży 
uzupełnić według tych wymogów, o 
ile nie uczyniono im odrazu zadość. 
Nieodpow:adające tym wymogom po- 
dania nie będą brane poi uwagę przez 
Magistrat. 

Lody tają powoli. Wojewódzki 
wydział sygnalizacyjny zorganizowany 
przy biurze hydrograficznem za pośre- 
dnictwem biura prasowego Starostwa 
Grodzkiego komunikuje, że czwarty 
dzień odwilży nadal przeszedł pomyśl- 


nie; lody na rzekach tają, a z żadnego 
punktu obserwacyjnego nie sygnalizo- 
wano ich pękania. Woda z roztopów 
spływa po wierzchu lodów. O ileby w 
dalszym ciągu odwilż nie przybrała 
gwałtowniejszego charakteru należy 
się spodziewać dużego ograniczenia 
rozmiarów spodziewanej katastrofy. 
Przy wszystkich mostach i większych 
objektach specjalnie zagrożonych 1 na- 
wiedzanych dotychczas powodzią, peł- 
nią służbę specjalnie zorganizowane 
straże, które dostatecznie ubezpieczają 
zagrożone powodzią objekty. 


Z sali sądowej. W połowie lutego skra- 
dziono w mleczarni przy ul. Zyblikiewicza 
kupcowi p. Adamowi Chłopikowi futro war- 
tości Iooo zł, pozostawiając wzamian za to 
wyszarzany stary raglan. Na szczęście w kie- 
szeni raglana znalcziono kartkę zwolnienia z 
więzienia z dnia poprzedniego na nazwisko 
Juljusza Paara, byłego kelnera z kawiarni De 
la Paix. Złapany na dworcu w chwili zamie- 
rzonego wyjazdu na prowincję, stanął wczo- 
raj Paar przed sędzią Łyczkowskim i zasą- 
dzony został na cztery miesiące ciężkiego wię- 
zienia. Niedługo więc bujał na wolności. 


Inkasent firmy tapicerskiej Kisiaka i Syna 
przy pl. Smolki 4, Józef Czajkowski, dzielił 
się z swoim chlebodawcą dochodami z inte- 
resu, sprzeniewierzając kwotę 1527 zł. Wpraw- 
dzie tłumaczył się przed sędzią Łyczkowskim, 
iż jest alkoholikiem i pieniądze sprzeniewie- 
rzone zużył na zaspokojenie nałogu, nie po- 
mogło mu to wiele: dostał dwa miesiące cię- 
żkiego więzienia. 

Pogrzeb ś. p. kpt. rezerw. Majewskiego, 
który w ,Bagateli* zginął śmiercią tragiczną, 
odbył się wczoraj popołudniu na cmentarz 
Janowski. Na miejsce wiecznego spoczynku 
towarzyszyła konduktowi żałobnemu orkiestra 
14 p. ułanów Jazłowieckich. 


STOŁECZNA 


Wiktor Porzeziński, doktor języko- 
znawstwa indoeuropejskiego. profesor 
zwyczajny językoznawstwa indoeuro- 
pejskiego wydziału humanistycznego 
Uniwersytetu warszawskiego oraz pro- 
fesor zwyczajny i dziekan wydziału 
nauk humanistycznych Uniwersytetu 
iubelskiego, zmarł w Warszawie, prze- 
żywszy lat 59. Wydał szereg dzieł w 
zakresie językoznawstwa ogólnego, 
gramatyki historycznej języków bał- 
tyckich i słowiańskich oraz ogólnej 
gramatyki porównawczej języków in- 
dceurorvejskich. Był czionkiem rzeczy- 
wistym Polskiej Akademji Umiejętno- 
ści, członkiem Towarzystw nauko- 
wych w Warszawie i Lwowie, preze- 
sem Polskiego Towarzystwa Języko- 
znawczego, wiceprezesem Kasy im. J. 
Mianowskiego, przewodniczącym Po- 
wszechnych Wykładów  Uniwersytec- 
kich. Przed wojną wykładał na Uni- 
wersytecie moskiewskim. 


Pomnik W. Bogusławskiego w War- 
szawie. Prośbę Komitetu wykonaw- 
czego budowy pomnika Wojciecha 
Bogusławskiego o zatwierdzenie miej- 
sca pod budowę pomnika, przekazał 
Magistrat wydziałowi technicznemu do 
rozpatrzenia. 


Park Ign. Paderewskiego w War- 
szawie. Magistrat na ostatniem swem 
posiedzeniu wyraził przychylną opinię 
co do zgłoszonego na posiedzeniu Ra- 
dy miejskiej wniosku przemianowania 
parku Skaryszewskiego na »Park Igna- 
cego Paderewskiego«. 


Cudowne ocalenie. Miał tu wczoraj 
miejsce niezwykły wypadek, który za- 
liczyć wypada do rzadkich w kronice 
wydarzeń. Robotnik, Jan Nowak, za- 
jęty sprzątaniem śniegu ze szczytu ka- 
tedry św. Jana, runął z wysokości 8- 
piętrowej wieży na bruk. Charakterys- 
tycznem jest fakt, że Nowak wyszedł 
z wypadku zdrów i cały, bez najmniej- 
szego szwanku. 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL. Ośrodek Wychowania Fi- 
zycznego. Z końcem stycznia b. r. urucho- 
miony został Ośrodek Wychowania Fizycz- 
nego przy Okr. Urzędzie WF. i PW. w Prze- 
myślu. Na kierownika Ośrodka został powo- 
łany por. Folwarczny Roman. Ośrodek WF. 
skupił natychmiast całe życie sportowe 
wszystkich tutejszych klubów, które pod kie- 
rownictwem fachowych instruktorów rozpo- 
częły w hali gimnastycznej intensywne ćwi- 
czenia lekkoatletyczne, boksu, szermierki, 
gimnastyki, gier i zabaw. Ogólna suma ćwi- 
czących się wynosi około 600 uczestników 
prócz szkół państwowych, które także korzy- 
stają z hali gimnastycznej, jakoteż ze sprzętu, 
natrysków i instrumentów. 


Równocześnie 21 I. 1929 rozpoczął się Í 
kurs WF. dla młodzieży PW. w którym brało 
udział go uczestników. Dnia 17 lutego b. r- 
odbyło się zakończenie kursu WF. na któ- 
rem przeprowadzono pokazy gimnastyczne, 
gier i zabaw, boksu i lekkiej atletyki. Ćwi- 
czenia okazały dużą sprawność uczestników; 
którzy osiągnęli bardzo dobre wyniki, zaś 
praca WF. zyskała nowy zastęp instruktorów 
dla oddziałów wiejskich. W zastępstwie Do- 
wódcy OK. wziął udział w zakończeniu kur- 
su Szef Sztabu DOK. ppułk. dypl. Kwiatek, 
z władz cywilnych zastępca Starosty p. Ste- 
pień, oraz przedstawiciele szkół i klubów spor- 
towych. Pubłiczność licznie zgromadzona Z 
aplauzem witała nową, a tak ważną placówkę 
sportową, a młodzież sumienną swą pracą na 
kursie i uzyskanemi wynikami końcowemi 
dała dowód, że rozumie, iż przyszłość Narodu 
należy do zdrowej i sportowo wyrobionej 
młodzieży. 

KRAKÓW. Jubileuszowy koncert Ale- 
ksandra Michałowskiego odbędzie się w so- 
botę, dnia 16 b. m. 


DROHOBYCZ. Akcja przeciwpowodzio- 
wa. Wobec  niebezpieczeństwa  tajania gór 
śniegowych i lodowych Starosta Porembalski 
zwołał onegdaj posiedzenie Komitetu obywa- 
telskiego, na którem zapadły doniosłe zarzą- 
dzenia, mające na celu zapobieżenie w miarę 
możności katastrofalnym skutkom powodzi. 


STANISŁAWÓW. Wiec w sprawie czyn- 
szów. W niedzielę, dnia 17 bm. o godz. rt 
odbędzie się w sali ukr. Sokoła wiec protes- 
tacyjny lokatorów przeciw zamierzonej pod- 
wyżce czynszów. Na wiecu tym przemawiać 
będzie cały szereg mówców, rzeczników spraw 
lokatorskich, ponadto zapowiedziany jest u- 
dział delegatów Związku Zrzeszeń lokator- 
skich. 

MOŚCISKA. Morderstwo. Dnia 13 b. m. 
około godz. 20-tcj w Slepinie (pow. Mościska) 
popełnione zostało skrytobójcze morderstwo 
na młodej gospodyni 21r lat liczącej Annie 
Chmielowskiej. Mianowicic gdy Chmielowska 
zajęta była przyrządzaniem wieczerzy wpadł 
przez okno strzał karabinowy, a kula ugodzi- 
ła ją śmiertelnie w lewe płuco. Wdrożone na- 
tychmiast śledztwo nie dało narazie rezułta- 
tów. Aresztowano wprawdzie jednego z pa- 
robczaków slepinieckich pod zarzutem tego 
morderstwa, niema jednak żadnych dowodów 
jego winy. Jest to prawdopodobnie akt zem- 
sty na tle zawiedzionej miłości. 

NAKŁO. Lody już słabną. Donoszą z 
Nakła o wypadku, jaki się zdarzył wczoraj w 
micjcowości Gromadno. Pewien gospodarz, 
wracając z miasta do domu, dla skrócenia so- 
bie drogi, usiłował przejcchać przez zamarz- 
niętą Noteć. Skoro jednak znalazł się na 
środku rzeki, lód się załamał i konie wraz z 
wozem wpadły do wody. Niefortunny woź- 
nica zdołał się wyratować. Konie i wóz zato- 


nęły. 


ZAGRANICZNA 


PARYŻ. Berlińska Akademja Nauk nie 
chce podejmować stosunków z francuską A- 
kademją. Francuska Akademja Nauk, zgodnie 
z utartym zwyczajem stosowanym we wszyst- 
kich krajach, przesłała ostatnio Akademii 
Nauk w Berlinie sprawozdania z posiedzeń 
oraz szereg  publikacyj,j chcąc w ten 
sposób stwierdzić fakt podjęcia dokonywanej 
przed wojną wymiany druków. Akademja ber- 
lińska odmówiła przyjęcia nadesłanych publi- 
kacyj i odesłała jej z powrotem do Paryża. 

HAGA. Paderewski na audjencji u kró- 
lowej holenderskiej. Bawiący tu Ignacy Pade- 
rewski w towarzystwie posła Rzeczypospoli- 
tej Kętrzyńskiego przyjęty został na prywa- 
tnej audjencji przez krółowę i księcia mał- 
żonka. Dziś wieczorem Paderewski daje tu 
swój koncert, na którym obecna będzie ro- 
dzina królewska. 


To i owo. 


Piękna manifestacja. 


W bogatym programie uroczysto- 
Ści ku czci Pierwszego Marszałka Pol- 
ski, znajduje się zebranie w Zamar- 
stynowie, w którem, wedle uchwały, 
powziętej przez wójtów, wezmą u- 
dział delegaci stu dwudziestu przeszło 
gmin Województwa lwowskiego. 

Manifestacja zakrojona na ogro- 
mne ramy, jakiej nie ogłądaliśmy w 
latach poprzednich, miła niechybnie 
będzie Budowniczemu Niepodległej 
Polski, a i na stosunki w wschodnich 
Województwach Małopolski silne wy- 
wrze wrażenie. 

Obok ludności wiejskiej weźmie 
i społeczeństwo lwowskie w manife- 
stacji zamarstynowskiej tłumny udział; 
zespolenie to wsii i miasta w hołdzie 
i czci Wielkiemu Bojownikowi pow- 
stającej do nowego samoistnego życia 
Rzeczypospolitej — oby i na przy- 
szłość było hasłem, pod którem stanie 
niezawodnie zwarty tłum tych, któ- 
rym — obok celów osobistych — 
przedewszystkiem dobro i mocarstwo- 
we znaczenie Państwa leży na sercu. 

Tego rodzaju święta krzepią siły 
i potęgują wiarę w lepsze jutro. (r.) 


, Nauka rosyjska a komunikacja 
gdzyplanetarna. W Instytucie dla 
Adania środków komunikacji w Le- 
i móradzie powstała grupa inżynierów 
|llzyjsów, mająca na celu prowadzenie 
dań nad kwestją rakiet międzypla- 


letarnych. Inż. J. Perelman, autor 
Stążki p. t. »Komunikacja między- 
Panetarna« (rok 1915), zabierając 


BOS na inauguracyjnem posiedzeniu 
stupy, zaznaczył, że pomysł rakiety 
Międzyplanetarnej powstał już w r. 
1880. Autorem pomysłu był rewolu- 
donista Kibalczicz, rozstrzelany za 
Udział w organizowaniu spisku prze- 
Gwko Aleksandrowi IL. W później- 
Szym czasie K. Ciołkowski, twórca 
Fosyjskiej aerodynamiki przeprowa- 
Ził teoretyczną analizę zastosowania 
Takier w komunikacji międzyplanetar- 
nej. Nauka europejska, zdążając nieza- 
€znemi drogami, podjęła 25 lat póź- 
Niej te analize? 

Zgon nestora czeskich literatów 
i dziennikarzy Józefa Holeczka. Zmar! 
W Pradze w wieku 76 lat. nestor lite- 
fatów i dziennikarzy czeskich, gorący 
słowianofił i zasłużony działacz naro- 
dowy Józef Holeczek. W literaturze 
Czeskiej znany jest zwłaszcza jako 
autor szeregu utworów o tle słowiań- 
skiem, szczególnie z życia słowian po- 
ludn iowych. Studjował życie wsi cze- 

skiej, szukając tam podstaw zdrowego 
duc ha narodowego; znana jest ASA 


cza jego powieść »Nasi«, licząca Ir 
tomów, jednakże niedokończona. W 
ostatnich czasach był Holeczek rzecz- 
nikiem ruchu agrarnego w Czecho- 
słowacji. 

Odczyt literatki bułgarskiej w Pa- 
ryżu o Kasprowiczu. W Instytucie 
Nauk Słowiańskich w Paryżu odbył 
się odczyt znanej literatki bułgarskiej, 
pani Dory Gabe, p. t. »Jan Kaspro- 
wicz i jego testament  polityczny«. 
Przewodniczył zebraniu prof. Z. L. 
Zaleski, delegat Ministerstwa W. R. 
i O. P. który od szeregu lat prowadzi 
w Instytucie Nauk Słowiańskich cie- 
p się wielkiem powodzeniem 

i uznaniem wśród licznych słuchaczów 
wykłady o literaturze polskiej. 


Związek artystów plastyków na 
Śląsku. W Katowicach odbyło się 
inauguracyjne zebranie przebywają- 
cych na Slasku artystów plastyków, 
na którem postanowiono, celem roz- 
szerzenia zamiłowania do sztuki pol- 
skiej oraz ojczystego piekna, w pierw- 
szym rzędzie na zierni śląskiej, jakoteż 
w celu obrony interesów zawodowych, 
założyć związek artystów plastyków 
na Śląsku. Uchwalono zwołać w naj- 
bliższych dniach zebranie organiza- 
cyjne wszystkich artystów plastyków, 
mieszkających i pracujących na Śląsku. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


„Muzyka”. Drugi numer tego popularne- 

F czasopisma, redagowanego przez Mateusza 
Glińskiego, daje na wstępie interesujące stu- 

djum Cezarego Jellenty o E. T. A. Hoffman- 
Nie, oświetlające ożywioną działalność i ini- 
cjatywę, jaka na polu muzycznem rozwinął 
ten wszechstronny artysta podczas kiłkulet- 
Niego pobytu w Polsce. Andrė Coeuroy, sub- 
telny francuski krytyk muzyczny, umieszcza 
Ciekawy artykuł p. t. „Pod znakiem narodo- 
Wym”, w którym stwierdza wzmożenie się 
wpływów narodowych na rozwój twórczości 
muzycznej we wszystkich krajach. Szkic Rim- 
skiego-Korsakowa, ze spuścizny pośmiertnej 
wielkiego kompozytora, roztrząsa ze swadą 
1 polemicznem zacięciem zadania i obowiązki 
‘dyrygenta orkiestry, ubolewając nad rozpo- 
Wszechnieniem się wśród kapelmistrzów nic- 
czpiecznego dylctantyzmu, wprowadzające- 

go zamęt i dezorjentację do pojęć artystycz- 
nych muzykalnej publiczności. Dalszy ciąg 
poważnej pracy prof. A. Chybińskiego trak- 
tuje o wzajemnem oddziaływaniu Wschodu i 
Zachodu na rozwój muzyki europejskiej. Prof. 
St. Niewiadomski w szkicu biograficznym o 
prof. Ai. Michałowskim podkreśla niespożyte 
zasługi sędziwego Jubilata podczas jego 6o- 
letnicj działalności na polu artystycznem i pe- 


ANDRE CHARPENTIER. 33) 


Strzeż się. 


Hem z zainteresowaniem słuchał 
opowiadania o tym mało znaczącym 
fakcie i gdy bankier skończył, rzu- 
cił niedbale: 

— Stąd morał: należy wystrzegać 
się brzytwy i każdego innego ostrza. 
Jest pan jeszcze w tem szczęśliwem 
położeniu, że wie pan jakim sposobem 
przytrafił się panu ten wypadek, go- 


- rzej jest jednak, gdy człowieka nie- 


spodziewanie okaleczy nóż, który | 
spadnie niewiadomo skąd. 

Zambarow aż podskoczył na tę zbyt 
wyraźną aluzję do jego wydarzenia 
w żółtym pałacyku, powstrzymał się 
jednak momentalnie į zapytał: 

— Co pan chce przez to powie- 
dzieć? Nie rozumiem... 

— Ja? — zdziwił się Hem — ależ 
nic zupełnie. Mówiłem tak sobie, jak 
się mówi wiele innych rzeczy. Dla- 
czego pan się tak obruszył na moją 
niewinną gadaninę? 

Laranchard był bardzo blady, spo- 
glądał kolejno to na tajemniczego 
partnera to na bankiera. Bloussec dla 
nadania sobie kontenansu postukiwał 
palcami po stole. Zapanowała atmo- 
sfera wzajemnej nieufności; bankier 
nie wiedział jak, przyjąć usłyszane sto- 
wa iichoć w pierwszej chwili chciał 
otwarcie zaatakować nieznajomego i 
wymóc na nim wyjaśnienie co do je- 
go osoby i postępowania, przecież 
'po namyśle zdecydował zaczekać od- 


dagogicznem. Mateusz Gliński zamieszcza dru- 
gi artykuł w sprawie przewiezienia zwłok 
Szopena na Wawel, zaś w dziale „Muzyki 
Mechanicznej” pisze o warunkach radjofonicz- 
ności muzyki orkiestrowej. W dziale pedago- 
gicznym znajdujemy artykuły dra S. Barbaga, 
prof. A. Chybińskiego, J. Miketty i inn. 
Impresje muzyczne, korespondencje z kraju 
i zagranicy. przegląd prasy i wydawnictw mu- 
zycznych oraz ilustracje dopełniają starannie 
dobranej całości. Dodatek muzyczny stanowi 
pieśń Włodzimierza Keniga. 


Pierwszy tegoroczny zeszyt znanego mie- 
sięcznika „Droga“ (Warszawa, Chmielna 33) 
zawiera następujące artykuły: Prof. Stanisław 
Zakrzewski — Zagadnienia ustroju państwa 
i rządu w dziejach Polski. Józef Wojcyna — 
Polityka płac, jako zagadnienie ekonomicz- 
ne I. Adam Zieleńczyk — Zagadnienie filo- 
zofii narodowej. Światopełx Karpiński — U 
Norwida. Henryk Drzewiecki — Apologeta 
natchnienia. Georges Bernanos — Dialog. cle- 
ni. Karol Szymanowski — O romantyźmie 
w muzyce. I. Dawid B. Jones — Fabianizm 
i fabianie. Z życia zagranicy. Plastyka. 
Książki. 


Ze 


powiedniejszej okazji, udał więc, 
słów 


nie przywiązuje znaczenia do 
Hema. 

— Rozprasza pan, moją uwagę, 
panie Hem, a muszę się bardzo sku- 
pić, aby dotrzymać placu takiemu 
doskonałemu graczowi jak pan. 

Grali dalej w milczeniu, słychać 
było jedynie szelest padających na 
sukno kart i pojedyńcze słowa gry. 

Zastanawiając się czy dokupić kar- 
tę do piątki, Laranchard kręcił w pal- 
cach koniec swej wypielęgnowanej 
brody. 

— Niechże zostawi swoją 
| brodę w spokoju uśmiechnął się 
Hem — jeśli będzie ją pan tak maltre- 
tował, pozostanie w ręku i jak pan 
będzie wtedy wyglądał? 

Hałaśliwie zaczął się śmiać ze swe- 
go dowcipu, który w innych warun- 
kach mógłby uchodzić jedynie za po- 
spolity i niesmaczny żart, jednak w 
danej sytuacji nabierał dziwnego zna- 
czenia. 

Laranchard patrzył głupio, wyba- 
łuszywszy oczy na nieznajomego i nie 
umiał dać odpowiedzi; bankier był 
już widocznie zdenerwowany, czuł, że 
zaczynają się dziać rzeczy dziwaczne 
i niemiłe... Spojrzał na Larancharda, 
który spuściwszy Oczy na swoje karty 
wybełkotał: 

— Nie wiem, co będzie lepiej, do- 
kupić jeszcze kartę czy też zadowol- 
nić się tem, co mam? 

Minę przytem miał tak nieszczęśli- 
wą i był tak blady, że Hem zapytał 
troskliwie: 


pan 
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Z teatru. 


Miejski Teatr Mały. „Noc Przedślubna”. Farsa w 3 aktach 
Juljana Krzewińskiego. Reżyserja p. Dobrzańskiego. 


Osób tej farsy nie posądzi nikt 
o inteligencję, nawet w najmniejszych 
rozmiarach. Są to Himalaje głupoty 
i niedomyślności. Margrabia, jeden z 
bohaterów tej sztuki, (musi być mar- 
grabią, na to nie poradzimy, choć 
zdawało się nam, że takie postacie 
istnieją jeszcze jedynie tylko w sta- 
rych książkach w wypożyczalni) znaj- 
duje w swojem łóżku młodą niewiastę, 
która ze strachu ukryła się pod koł- 
drą. Margrabiemu nie może nic inne- 
go wpaść do głowy, jak tylko to, że 
jest to jego pies, który zdechł przed 
rokiem i który widać musiał zmar- 
twychwstać. Z tysiąca możliwych przy 
puszczeń wpadło mu właśnie do gło- 
w to najgłupsze. Oczywiście z po- 

tacią ukrytą pod kołdrą, którą uwa- 
> psd - reemigranta z tamtego Świata 

obchodzi się jak z psem i przemawia 
jak do psa. Mija w ten sposób parę 
minut, a widzowie mogą się Śmiać, je- 
śli mają ochotę. 

Młoda niewiasta zamieszkała u 
a 2 w czasie jego nieobecno- 
ści, Właściciel mieszkania į subloka- 
torka nie znają się wzajemnie. Ciotka 
młodej osoby jest — jakże to wyrazić 
wytwornie, w „sposób godny tego śro- 
dowiska? otóż jest metresą margra- 
biego. Nagle do mieszkania wchodzi 
starszy pan z prowincji, podobny do 
tysiąca innych starszych panów, któ- 
rzy w ciągu pół wieku wchodzili do 
Toa uakai, i oczywiście, ani 
siostrzenica pani metresy ani starszy 


Fan, nie mogą się ani rusz domyśleć, 
kogo mają przed sobą. Ona myśli, że 
ma przed sobą margrabiego, a on nie 
myśli wogóle. I w ten sposób zabawia- 
ją nas przez pół godziny i o odpo- 
wjednią ilość czasu przedłużają trwa- 
nie tej farsy. Krocząc po tej linji, 
możnaby każdej z tych farsowych po- 
staci wmówić, że kolano jej jest gło- 
wą, a głowa nogą stołową; to ostatnie 


twierdzenie zresztą ma wiele pozo- 
rów słuszności. Dysproporcja między 
inteligencją figur farsowych a inteli- 
gencją widzów jest ogromna. Nieli- 


tościwi widzowie cieszą się z tej dys- 
proporcji, choć powinni smucić się 
i zażądać oddania tych wszystkich 
biednych ludzi do zakładu dla niedo- 
rozwiniętych umysłowo. 

Pozatem jest w tej rzeczy kilka 
aluzji aktualnych o sejmie, Wororńo- 
wie, sporcie, a akcję można lapidarnie 
opowiedzieć w ten sposób, że ciotka 
metresa, zaczyna od starego margra- 
biego, a kończy na młodym sportow- 
cu, siostrzenica zaś, która zaczęła od 
sportowca, kończy na margrabim, 
odmłodzonym szczęśliwie przez Wo- 
ronowa. Starszy pan z prowincji zgu-. 
bił się po drodze. Nie będziemy roz- 
syłali za nim listów gończych. Pp. 
Dobrzański, Czaki, Ratschka, Petry- 
kiewiczówna grali z werwą i zapa- 
tera. Najzabawniejszy był p. Ruszkow- 
ski w roli młodego sportowca. P. Do- 
brzańskiej nie kleił się djalog a roz- 


sleiła się postać. w. J. 


KW (REZ ma 


Z sali koncertowej. 
Vera Schwarz. 


Vera Schwarz jest śpiewaczką zu- 


pełnie pierwszorzędną,  rozporządza 
T 1ującym mater jałem głosowym, 
wyszkolonym znakomicie, zwłaszcza 


górne tony są bardzo piękne, także 
muzykalność j jej jest bez zarzutu, sztu- 
ka śrazowania poprawna, dykcja wy- 
rażna. zdawałoby się więc, że przy 

pecjalnej predyspozycji śpiewaczki do 
ać y na polu operowem, istnieją też 
mszalne warunki, by ją uznać za ró- 
wnie doskonałą pieśniarkę. A jednak 
tak nie jest. Poza doskonałą interpre- 
tacją aryj operowych, Verdiego i We- 
bera, i efektownie zaśpiewanym wal- 
cem Jana Straussa (będącym jako 
kompozycja arcydziełem swego rodza- 
ja), wykonanie pieśni Schuberta, 

— Co panu jest, panie Dupont? 
Czy się pan: niedobrze czuje? 

Piskliwy głos nieznajomego wydał 
się teraz trzem partnerom głosem 
umyślnie robionym i budził w nich 
lęk. Ruchy ich stawały się coraz bar- 
dziej nerwowe i niespokojne. Niemiły 
gość był zato w doskonałym humorze, 
uśmiechał się pogodnie choć trochę 
ironicznie i okazywał coraz większą 
ochotę do rozmowy.  Laranchardowi 
drżały ręce tak silnie, że ledwie utrzy- 
mywał w nich karty. W pewnej chwi- 
li karta upadła mu pod stół, schylił 
się więc, aby ją podnieść. Hem sko- 
rzystał z tej okazji, aby się popisać 
nowym dowcipem: 

— Niech pan nie znika panie 
Dupont, bo możemy mieć potem 
trudności ąz odszukaniem pana. Teraz 
każde takie zniknięcie może być nie- 
bezpieczne. Podobno prefektura notu- 
je niemal codzień zniknięcie któregoś 
z mieszkańców, po którym ginie 
wszelki ślad ł rzadko udaje się odna- 
leźć zaginionego. 

Nieszczęsny Laranchard nie wie- 
dział już zupełnie, jak ma reagować 
na te ciągłe aluzje, wyłażąc „więc 
z kartą z pod stołu, wybuchnął śmie- 
chem jakgdyby usłyszał doskonały 
dowcip. Nieznajomy spojrzał prze- 
lotnie na bankiera i dodał: 

— Tak łatwo jest zaaranżować 
takie zniknięcie, jeśli się ma choć 
trochę wyobraźni: Można każde miej- 
sce zmienić w wieczny schowek dla 
tego, komu się w zniknięciu pomaga. 

Tym razem słowa były zbyt jed- 


Brahmsa i Ryszarda Straussa, pozosta- 
wiało dość wiele do życzenia. Znowu 
nie pod względem technicznym, ale 
była to interpretacja nie dająca słu- 
chaczowi nic, a przynajmniej bardzo 
mało pod względem wewnętrznej tre- 
ści emocjonalnej: zimna, a nawet nie- 
co powierzchowna i konwencjonalna. 
Mimo tego, powodzenie było olbrzy- 
mie: przepełniona sala, naddatką, owa- 
cje, pochodzące może nie od tej naj- 
lepszej części „publiczności, która przy- 
chodzi szukać w sali koncertowej pra- 
wdziwych wzruszeń artystycznych, 
choć niemniej miłe dla śpiewaczki, 
która też dodała szereg aryj i pieśni po 
skończeniu programu. 
Stefanja Łobaczewska. 


EE A Z ZZ R ZZO ZZ A m O A O OG 


noznaczne, aby można je było uwa- 
żeć za kiepski żart. Zambarow odło- 
żył karty i spojrzał na Hema oczyma, 
w których się zapaliły zbrodnicze 
błyski. Przez chwilę zdawało się 
wszystkim, że bankier skoczy do gar- 
dła nieznajomemu. Obaj wspólnicy 
Zambarowa przygotowali się, aby mu 
pomóc, lecz Hem zdawał się nawet 
nie dostrzegać ich wzburzenia; tasował 
najspokojniej karty uśmiechając się 
dobrodusznie. Bankier zreflektował się. 
Nie wiedział przecież dotychczas nic 
o nieznajomym, nie wolno mu więc 
było przyspieszać biegu wypadków. 
Gdyby nie wczorajszy wieczór, kiedy 
to na własne oczy widział trupa Mar- 
sana w tem samem miejscu, gdzie go 
zamurował, mógłby przysiąc, że się 
znajduje w obliczu swojej ofiary. Po- 
mijając już bowiem dziwne słowa, 
świadczące o tem, że tajemniczy osob- 
nik wydawał się doskonale poinformo- 
wanym o pewnych faktach, cały jego 
wygląd zewnętrzny do złudzenia 
przypominał Huberta. Zmieniony 
głos był głosem Marsana, rysy twarzy 
przykryte olbrzymiemi okularami, z 
poza których nie było widać oczu, 
były przecież rysami Huberta, usta, 
wykrzywione nienaturalnym gryma- 
sem, miały dobrze mu znany rysunek 
ust zamordowanego... Laranchard nic 
nie widział, stracił zupełnie przyto- 
mność i marzył tylko o tem, aby jak 
najprędzej rozwiać dręczące go wąt- 
pliwości. 
(C. d. n.). 


+ 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 16 marca 1923. 


Uroczystość nadania doktoratu honorowego 
prof. Sierpińskiemu. 


Wczoraj w południe, w auli nowego 
gmachu Uniwersytetu J. K, odbyła 
się uroczystość nadania stopnia dokto- 
ra filozofji honoris causa na wydziale 
matematyczno - przyrodniczym profe- 
sorowi Uniwersytetu warszawskiego, 
dr. Wacławowi Sierpińskiemu. Po od- 
śpiewaniu przez chór akademicki pie- 
śni »Gaude Mater Polonia«. zabrał 
głos prof. i rektor ks. Gerstmann, pod 
kreślając doniosłość, uroczystości oraz 
przypominając pokrótce zasługi prof. 
Sierpińskiego, w uznaniu których u- 
czelnia nadaje mu swoje najwyższe 
odznaczenie: doktorat honorowy. Pro- 
fesor dr. Eustachy Żyliński, jako pro- 
motor, odczytał tradycyjną łacińską 
formułę nadania prof. Sierpińskiemu 
doktoratu,. poczem zabrał głos prof. 
dr. Stanisław Ruziewicz, który w do- 
skonałej prelekcji dał obraz zasług na- 
ukowych dostojnego profesora. Po 
odbyciu studjów w Warszawie, Kra- 
kowie i Getyndze, prof. Sierpiński ha- 
bilicuje się we Lwowie na Uniwersy- 
tecie J. K., wkrótce potem rozpoczy- 
na wykłady profesorskie. Wydaje cały 
szereg pierwszorzędnych prac z dzie- 


dziny teorji liczb i analizy matema- 
tycznej. Zainteresowanie młodą naów- 
czas teorją mnogości i jej różnemi za- 
stosowaniami, zyskuje mu rozgłos na 
całym świecie. Wojna zapędza prof. 
Sierpińskiego aż na Kamczatkę, gdzie 
wydaje pomnikowe dzieło »analizę«. 
Po powrocie do Lwowa, zostaje po- 
wołany na katedrę do Warszawy, pra- 
cą naukową wybijając się na czoło 
matematyków świata, przez stworze- 
nie szkoły naukowej, zwanej »szkołą 
warszawską«, która obok Getyngi i 
Paryża jest najcenniejszem skupie- 
niem matematycznem. | Życzeniami 
długich lat życia dla pożytku nauki 
polskiej, kończy prof. Róziewicz swo- 
ją mowę. Prof. Sierpiński głęboko 
wzruszonym głosem dziękuje Wydzia- 
łowi matematyczno-przyrodniczemu i 
Senatowi U. J. K. za wysokie odzna- 
czenie, zaznaczając równocześnie, że 
wyróżnienie jego osoby jest wyróżnie- 
niem młodej matematyki polskiej, 
która jeśli stała się znana i uznawana 
w całym świecie, to lwia część zasługi 
leży w pracy zbiorowej wszystkich. 


Z dziwów Rosji sowieckiej. 


W pismach zagranicznych znajdu- 
jemy kilka charakterystycznych obraz- 
ków, malujących dosadnie, do jakiej 
przesady doprowadzono w dzisiejszej 
Rosji sowieckiej tzw. walkę z kontrre- 
wolucją. Cytujemy niektóre ciekawsze. 


Kontrrewołucyjny koń. 


W mieście Prykumsku żyje od da- 
wna znany i poważny w caiej okolicy 
lekarz, pełniący także obowiązki leka- 
rza powiatu. Że względu na swą wy- 
bitną wiedzę i niepospolite zalety cha- 
rakteru cieszył się niezwykłą sympatją 
tak u »burżuazji« jak zwłaszcza u chło- 
pów i robotników, tem bardziej, że 
sam pochodzi z włościańskiej rodziny. 
Z racji tej popularności i zasług piasto- 
wał nawet godność członka miejsco- 
wego sowietu. Wtem nadszedł okres 
wyborów do sowietów. Komisje wy- 
borcze studjowały pilnie listy wybor- 
ców, bacząc, by nie wkradł się do nich 
nikt nieuprawniony. Do takich zaś na- 
leżeli w pierwszym rzędzie dawniejsi 
urzędnicy, nauczyciele, sędziowie oraz 
ludzie, którzy posiadają jakikolwiek 
majątek, zwłaszcza tacy, którzy zatru- 
dniają u siebie służbę. I oto nasz po- 
czciwy dr. Samojłenko dowiaduje się 
pewnego razu, że został skreślony z li- 
sty wyborców. Na nic nie zdają się re- 
klamacje i protesty; niedawny członek 
sowietu został stanowczo pozbawiony 
prawa głosowania. Wreszcie z trudem 
zdołał dociec przyczyny: będąc w po- 
deszłym już wieku, nie był w stanie 
obchodzić pieszo swoich chorych tak, 
jak to czynił poprzednio. Kupił sobie 
zatem starą szkapinę a na woźnicę 
przyjął starego bezrobotnego. To wy- 
starczyło; posiadanie konia za własne 
nabytego pieniądze i własnego woźni- 
cy strąciło go w szeregi »burżuazji« i 
»kontrrewolucjonistów« i pozbawiło 
prawa głosu. 


Choinka. 


Mimo  materjalistyczno-realistycz- 
nych zasad tkwi jednak w niejednym 
nawet na pozór bardzo zatwiardzia- 


łym komuniście pewna doza  senty- 
mentu. Niejeden woli spędzić sylwe- 
strowy wieczór na domowej pogadan- 
ce niż na deklamacjach w klubie ko- 
munistycznym. Świąteczna choinka 
ciągnie wielu mimo przynależności do 
antyreligijnego stowarzyszenia. Co do 
choinki przyjęto powszechnie zasadę. 
że dzieci same mają decydować, czy 
chcą ją czy też nie. Otóż ośmioletnia 
córeczka pewnego komunisty została 
»pionierką« i stroi się w czerwoną ko- 
kardę. Zastrzega się, że nie chce cho- 
inki; »my pionierzy nie uznajemy cho- 
inki, gdyż jest ona symbolem kontrre- 
wolucjonistów 1 wrogów sowietów«. 
Mimoto w świąteczny wieczór wraca 
Masza z miasta mocno zakłopotana; z 
pod fartuszka dobywa kilka jodłowych 
gałązek i umieszcza je po flakonach. 
Na pytający wzrok ojca odpowiada: 
»Tak miło jest mieć w domu nieco 
zielenie. Potem wybiera się w drogę. 
»Na pionierską uroczystość idziesz ?«— 
»Nie, do przyjaciółki, bo... u niej jest 
dziś prawdziwa choinka«. 


Klasowe palenie zwłok. 

Wprawdzie Rosja sowiecka obali- 
ła w zasadzie wszelką klasowość, ce- 
chującą »burżuazyjne« społeczeństwa, 
jednakże aż do ostatecznego zrealizo- 
wania komunizmu, państwo robotni- 
cze jest wybitnie klasowem. Mamy w 
Rosji obywateli o pełnych prawach 
(robotników), obywateli bez żadnych 
praw (kapitalistów, fabrykantów 'i 
wszelkiego rodzaju inne resztki dawnej 
»burżuazjie) a wreszcie obywateli w 
połowie uprawnionych (dawna »bur- 
żuazja« jak artyści, inżynierowie, któ- 
rych wiadomości fachowe są i dzisiaj 
potrzebne). Jedni płacą np. ze telefon 
30 rubli, inni — ro. I oto nawet tak 
powszechnie przyjęta zasada, że w o- 
bliczu śmierci wszyscy są równi nie 
znajduje tam zastosowania albowiem 
moskiewskie krematorjum żąda 20 ru- 
bli za spalenie >burżuja«, sg rubli za 
spalenie pracownika państwowego a 
tylko jednego rubla za »prawdziwego« 

proletarjusza. Gd. 


Rok 1928 zdobędzie sobie chyba miano 


roku rekordów. 


Świat jest opanowany manją re- 
kordów. Było ich w roku 1928 tak 
wiele, że rok ten może być nazwany 
rekordowym w stawianiu rekordów. 

Pomijając rekordy sportowe, któ- 
rych znaczenie wyolbrzymia się do 
jakiegoś wielkiego czynu, rok 1928 
-Lfitował w rekordy, graniczące z... 
' “kim obłędem. Bywały rekordy pz- 


laczy fajek, najdłuższego krasomów- 
stwa, niestrudzonego tańczenia i t. d. 
Pewien »magazyn« amerykański o- 
głasza spis takich właśnie »zwarjowa- 
nych« rekordów. 
Na czele kroczy — oczywiście — 
Ameryka z swemi ekstrawagancjami, 


| niemającemi 0 sobie. 


Ura oA kosk: Wev ardo- 


niezmo 


wanych »charlestonistów«, które ze 
względu na bezpieczeństwo życie 
uczestników, musiała przerwać... po- 
licja. Konkurs... najdłuższego kraso- 
mówstwa przynióst laur zwycięski je- 
gomościowi, który w ciągu 48 godzin, 
wygadywał niestworzone bzdury. In- 
na znów dama pobiła rekord szybko- 
ści... wbiegania na 44 piętro drapacza 
chmur. Pewien Amerykanin przespa- 
cerował przez cały kontynent amery- 
kański... na szczudłach, a na konkur- 
sie »brzydoty«, PE nagrodę o- 
trzymała garbata karik "Tluścioch 
z Chicago, Mashsipa, Bi rekord 
swą tuszą 4co-kilogramową. 

Europa, usiłując dorównać Amerv- 
ce, urządziła również całą serję podo- 
bnych konkursów z sensacyjnemi re- 
kordami. 

»Żeląazny Gustaw«, dorożkarz ber- 
liński, przejechał się z Berlina do Pa- 
ryża i z powrotem swym fiakrem. 

Berlińczyk, Eindalein, zjadł pod 
surową kontrolą(!) — w ciągu tygo- 


Gzia, 1$0 kg wieprzowiny, a Włoch 
pewien zjadł... 20 km makaronów 
Węgierski pianista Csark grał 83 807 
dzi bez przerwy, rywalizując z mis- 
ter Cocdsonem, który a razy 74 
grał tego samego blues 

Francja Yyspecja o się w Ie” 
kordach pijackich, a więc: w jednej 
z winiarni paryskich ajda SiĘ 
szklany but, mieszczący $ litrów wi- 
na. Każdy z dotychczasowych »bibo” 
szów« usiłował wychylić ten pokaźny 
kielich w »rekordowym« czasie. N% 
umieszczonej tabliczce wyryte są do- 
tychczasowe »wyczyny«. W ub. roku 
rekord został pobity z kretesem przez 
malego, niepozornego człeczynę, nat 
ona Aicarp, który »wytrąbił« 
duszkiem s litrów w 23 i 3/5 sekundy: 

W oczom za dziwacznemi rekor- 
dami, palmę oryginalności zdobył za- 
pewne Aliateryk Seldapff, który prze” 
szedł całą przestrzeń z Strassburga do 
Paryża, idąc.. tyłem naprzód... 

I co im z tego przyszło? 


Straszny czyn 15-letniej dziewczyny. 


Zajście jakie miało onegdaj miejsce 
w Warszawie rzuca przykre światło 
na sposób myślenia i poziom etyczny 
dzisiejszej młodzieży. 

Oto ulica Przechodnia w Warsza- 
wie była terenem krwawego zaścia na 
tle miłosnem. 


Dwie pietnastoletnie uczenice Mar- 
ja Borowska i Halina Kowalska zako- 
chały się w ośmioklasiście Eugenjuszu 
Dzięciole. 


Pewnego dnia Kowalska dowiedzia- 
ła się, że Borowska pisuje listy do 
Dzięcioła i spotyka się z nim wieczo- 
rami. 

Od tego dnia Kowalska śledziłą na 
każdym kroku Borowską. 

Wczoraj spotkała ją na ulicy Prze- 
chodniej i z okrzykiem: »Nie będziesz 


go więcej widzieć« wbiła jej nóż w 
pierś. 

Na widok krwi dostała 
szalu i parokrotnie jeszcze 
rywalkę nożem. 

Opływając krwią Borowska runęla 
na ziemię. 

Po dokonaniu tego strasznego czy- 
nu Kowalska rzuciła się do ucieczki zo- 
stała jednak schwytana. Ciężko ranną 
Borowską przewieziono w stanie bez- 
nadziejnym do szpitala. 

Zdarzenie to notowane mimocho- 
dem w kronikach prasy społecznej, 
powinno jednak zwrócić baczniejszą. 
uwagę na sposób wychowania dziatwy 
i młodzieży. Niezdrowa lektura, ero- 
tyczne filmy, brak moralnych podniet 
jest źródłem, z którego rodzą się tego 
rodzaju czyny. 


jakiegoś 
uderzyła 


Echa potrójnego mordu w Łodzi. 


Morderca małżonków Tyszerów i 
siużącej Borowskiej 19-letni Stanisław 
Daniucha został — jak wiadomo — 
przez Sąd okręgowy w Łodzi skazany 
na karę śmierci. 

Ze względu na to, że motywy wy- 
roku dotyczące wymiaru kary są na- 
der charakterystyczne, cytujemy je w 
streszczeniu. Motywy te podkreślają 
niezwykle cyniczne zachowanie się 
oskarżonego podczas dochodzenia, jak 
odezwanie. się oskarżonego na zapyta- 
nie prokuratora, czy nie żałuje swego 
czynu, — »że niema potrzeby błazno- 
wać« następnie zachowanie się na roz- 
prawie głównej jak np. zrzeczenie się 
obrony i i ostatniego słowa oraz wielkie 
napięcie woli przestępczej na co wska- 
zuje dokonanie trzeciego mordu po kil 
ku godzinach po dokonaniu uprze- 
dnich, obmyślanie i podstęp przy wy- 


wabianiu jedynego świadka  Borow- 
skiej, usiłowanie wywiezienia za miasto 
również Tomaszewskiego, najprawdo- 
podobniej w celu zabicia i tegoż. Wo- 
bec braku absolutnie skruchy, pomimo 
tak młodego wieku, sąd uważa, że nie- 
ma nadzieji na poprawę oskarżonego, 
że skazanie go nawet na bezterminowe 
więzienie, wobec możliwości zastoso- 
wania po upływie szeregu lat urlopu, 
przedterininowego zwolnienia, ewen- 
tualnie amncestji, nie stanowiłyby do- 
statecznej prewencji, że jedną zatem 
słuszną karą jest kara śmierci za każde 


zabójstwo z osobna, wobec zbiegu 
trzech przestępstw, skazuje na jedną 
łączną karę śmierci. 

Ten surowy wyrok sądowy powi- 


nien stać się Odstraszającem memento 
dla tych co dla błahej przyczyny 
śmią targnąć się na życie człowieka. 

a 


Radjofonja angielska 
podczas wyborów 
do Izby Gmin. 


Onegdaj podczas czytania budżetu 
generalnej Dyrekcji Poczt i Telegra- 
fów poruszono z ław poselskich Izby 
Gmin kwestję udziału stacji radjofoni- 
cznych angielskich w agitacji przedwy- 
borczej. Interpelanci wskazywali na 
równe korzystanie z radjofonji przez 
wszystkie stronnictwa polityczne, u- 
biegające się o mandaty. Z cyfr. przy” 
toczonych wynika, że przemówienia i 
odezwy propagandowe, trafiając bez- 
pośrednio do 2.500.000 zarejestrowa- 
nych radjoabonentów, słuchane byłyby 
conajmniej przz yz mil. słuchaczy, a 
więc przez znaczną część wyborców. 
W odpowiedzi na te zapytania i propo- 
zycje, generalny dyrektor Poczt o- 
świadczył, że z propozycjami korzy- 
stania z usług stacji radjofonicznych 
zwracali się Przeltawiciele stronnictw 
politycznych, które jednakże nie po- 
trafiły dotąd porozumieć się w drodze 
bezpośredniej co do słusznego 
działu godzin dla każdego z współza- 


przy- | 


wodniczących stronnictw. Generalny 
dyrektor oświadczył przytem, że by- 
łoby słusznem, aby również rząd ze- 
chciał skorzystać z usług stacji radjo- 
fonicznej gdyż mógłby tą drogą od- 
pierać zarzuty, które w kampanii 
przedwyborczej mogą być skierowane 
pod jego adresem przez stronnictwa 
opozycyjne liberałów i Labour Party. 
Wobec tego, że stronnictwa nie doszły 
do porozumienia co do kolejności po- 
działu czasu korzystania z radja pod- 
czas kampanji przedwyborczej gene- 
ralna dyrekcja poczt nie widzi dla sie- 
bie dalszej możności interwenjowania 
w tej sprawie. 


Sport. 
POLSKA NA ÓW i KO! 
FERENCJI PIŁKARSKI Ek 


Jak donoszą dzienniki z Pragi, 
Czechosłowacki z. zek Piłki Ne 
a N E a T ma E 


konfere ncię TA” sprawie zorganizowania 
rozgrywck pilkarskich o puhar świa- 
towy. Konferencja ta odbędzie się 
BY udziale zainteresowanych państw 
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GAZEMA LWONDNRA dna 16-marca 1929. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


O kredyty na mechanizacje piekarń. 
Ministerstwo Spraw Wewn. opraco- 
Wuje, podobnie jak w 1927 r., wniosek 
do Ministerstwa Skarbu o przyznanie 
Bankowi Gospodarstwa Kraj. kredytu 
Ww wysokości około 6 miljn. zł. na ak- 
cję mechanizacji piekarń. W roku ub. 
z kredytów przeznaczonych przez Mi- 
histerstwo Skarbu, w wysokości 2 i pół 
miljn. zł., zmechanizowano ogółem 32 
piekarnie w całej Rzeczypospolitej. 


Rokowania o stworzenie Banku 
Centrałnego. W chwili obecnej odby- 
rają się w Paryżu konferencje nad u- 
tworzeniem Banku Centralnego, który 
by był główną instytucją kredytu dłu- 
goterm inowego. W konferencjach ze 
strony Polski biorą udział: dyr. naczel- 
ny Faństwowego Banku Rolnego Sta- 
niszewski, b. Min. Meysztowicz z ra- 
miesia Banku Wileńskiego, Żychliński 
z ramienia Peznańskiego Banku Ziem- 
Sziege, Przybysławski z ramienia Lw. 
Tew. Ziemskiego, Sułowski z ramienia 
Banku Ziemiańskiego w Warszawie, 
Glinka z ramienia Tow. Kred. Ziemsk. 
w. Mzilnie. 


Babcock i Wilcox w Polsce. „Prze- 
mysi metalowy“ — czasopismo ty- 
godniowe Polskiego Związku Przemy- 
słowców Metalowych — donosi, iż 
Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów 
i Wagonów L. Zieleniewski i Fitzner- 
Gamper zawarły z angielską fabryką 
kotłów parowych  „Babcock-Wilcox'* 
w Londynie umowę, na mocy której 
utworzono przedsiębiorstwo „Bab- 
cock-Wilcox 1 Zieleniewski“. Nowou- 
tworzone przedsiębiorstwo zajmie się 
fabrykacją kotłów typu angielskiego 
w wydzierżawionej od „Zjednoczonych 
Fabryk Maszyn, Kotłów i Wagonów L. 


fa- 


Zieleniewski i Fitzner-Gamper" 
bryce w Sosnowcu. 


Druga umowa sowiecka z General 
Electric Company. (TASS). Państwowy 
sowiecki trust instalacyj elektrycznych 
(GET) zawarł z General Electric Com- 
pany drugą umowę, dotyczącą dostaw 
środków technicznych. Jak wiadomo 
pierwszy kontrakt zawarty z General 
Electric Company przewidywał dosta- 
wę urządzeń elektrycznych dla Zwią- 
zku Sowieckiego za sumę 26 miljonów 
dolarów, z warunkiem pięcioletniego 
kredytu. Na podstawie drugiego za- 
wartego kontraktu Z. S$. R. R. otrzy- 
muje prawo używania wszelkich pa- 
tentów należących do General Elec- 
tric Company i ma możność zaprasza- 
nia specjalistów pracujących w tej fir- 
mie do współpracy w fabrykach so- 
wieckich. 


Mowa fabryka samochodów w Z. 
S. R. R. (TASS.). Z polecenia Najwyż- 
szej Rady Gospodarki Narodowej Z. 
S. R. R, przemysł sowiecki zamierza 
prze | prowadzić budowę fabryki auto- 
mobili z rocznym programem produk- 
cji 100 tys. wozów. Państwowy Insty- 
tut planów fabrycznych ma opraco- 
wać plany budowy nowej fabryki w 
najbliższym czasie. 


Czechosłowacko - niemieckie rokowania 
handlowe. „Prager Tageblatt“ donosi, że ro- 
kowania ha a JESC z Niemcami będą podjęte 
nanowo z końcem kwietnia, przyczem główne 
trudności zostały z rokowań wyłączone. 


Fabryka Forda w Holandji. Przypuszcza- 
ją tu, że w najbliższej przyszłości rozpocznie 
się budowa holenderskiej fabryki Forda na 
terenach portowych, nabytych przez miasto 
Rotterdam. Firma nosić będzie nazwę N. V. 
Nederlandsche Ford Automobil Fabrik. Xapi- 
tał zakładowy wynosić będzie 5 miljonów flo- 
renów holenderskich. 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Ne. 609/28. Umorzenie weksla. Na wnio- 
sek firmy J. Chrobak w Bielsku ul. Blichowa 
Nr. zo Śląsk Cieszyński jako posiadacza we- 
ksla, zarządza się postępowanie celem umo- 
rzenia niżej oznaczonego weksla, który miał 
zaginąć i wzywa się posiadacza tego weksla, 
by go do dni 6o licząc od dnia ogłoszenia 
przediożył tut. Sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby Sąd weksel 
ten za umorzony i bez znaczenia. Weksel ten 
jest następującej treści: Weksel ten płatny jest 
dnia 15/XI 1928 w Pomorzanach opiewający 
na 100 zł. akceptowany przez D. Pundyka 
i na wckslu tym znajdowały się żyra Jakóba 
Chaskala Diemanda we Lwowie, Szpitalna 18 
oraz Tow. akcyjnego fabryki wyrobów ema- 
ljowanych i metalowych w Bielsku. 2119 

Sąd grodzki. 

Zborów, 2 października 1928. 


Nc. I. 909/29. Na wniosek Marji Wołko- 
wickiej właścicielki dóbr w Strzyżowie zast. 
przez adw. dra Drwala w Strzyżowie, — 
wdraża się postępowanie o uznanie zaginio- 
nego dnia 17 grudnia 1928 weksla, ostem- 
plowanego do 
przez wnioskodawczynię Marje Wołkowicką 
jako akceptantkę, oraz przez Antoniego Kra- 
ińskiego właściciela dóbr w Grabownicy jako 
wystawcę, wreszcie przez Jana Włodka prof. 
Uniwersytetu i właściciela dóbr w Krakowie, 
Pędzichów L. $ jako żyranda — za umorzo- 
ny i wzywa się, aby posiadacz weksla zagi- 
nionego zgłosił się w podpisanym Sądzie I. 
piętro sala "Nr. 12 w przeciągu dni (60) sześć- 
dziesięciu od dnia niniejszego ogłoszenia tj. 
najdalej do dnia 26 maja 1929 i okazał pod- 
pissnemu Sądowi zaginiony weksel, ile, że 
po bezskutecznym upływie zakreślonego cza- 
sokresu wyda Sąd orzeczenie, uznające zagi- 
niony weksel za umorzony. 2113 


Sąd grodzki, Oddział I. 


Strzyżów, 1 lutego 1929. 


FIRMY. 


Firm. 1563/A. VI. 251. Wpis firmy spół- 
ki. Do rejestru wpisano dnia 1 października 
1928. Siedziba firmy: Lwów, ul. Piekarska 
l. 3. Brzmienie firmy: „Drukarnia Uniwer- 
sytecka“ Piotrowski, Kania, Fudali i Głowac- 
ki. Przedmiot przedsiębiorstwa: wytwarzanie 
wszelkiego rodzaju druków oraz wszelkich 
robót w zakres drukarstwa wchodzących i 
handel takowymi. Czas trwania nieograni- 
czony. Rodzaj spółki: Jawna spółka handlo- 
wa od dnia wpisu. Jawni spólnicy: Józef Pio- 
trowski, we Lwowie, ul. Józefa 6, Wojciech 
Kania, we Lwowie, ul. Łozińskiego 6, Fran- 
ciszek Fudali, we Lwowie, ul. Kasztelańska 6 
i Jan Głowacki, we Lwowie, ul. Droga Pa- 
sieczna 27. 2092 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV. 

Lwów, dnia 8 września 1928. 


kwoty 6.000 zł. podpisanego ! 


Firm. 625/A. II. 145. Zmiany dotyczące 
firmy DRA Do rejestru wpisano dnia 
rr kwietnia 1928. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Wyrobnia proszku do pra- 
nia i mydlanego oraz mydła, i kostek ługo- 

wych F. Nussdorfa we Lwowie. Zmiany: Po- 
siadacz firmy Fischel vel Filip Nussdorf u- 
stąpił. Posiadaczem firmy jest odtąd Emanu- 
el Nussdorf. Prokurę nadano Fischlowi vel 
W Nussdorfowi. Firmę przedsiębiorstwa 
ociąd podpisywać będzie posiadacz względnie 
prokutent z dodatkiem wskazującym na pro- 
kurę. 2093 

Sąd okręgowy jako handlowy. 
Lwów, dnia 26 marca 1928. 


Firm. 1672/28/C. VII. 274. Zmiany doty- 
zące firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 
19 października 1928. Siedziba firmy: Lwów, 
ul. Hetmańska 8. Brzmienie firmy: Towa- 
rzystwo robót technicznych, spółka z ogr. 
odp. Zmiany: Uchwałą Walnego Zgrofadze- 
nia z dnia 17 marca 1928, L. rep. 1320 zmie- 
nione ustęp IV kontraktu spółki. Kapitał za- 
kładowy spółki wynosi 30.000 zł, pełno 
wpiacony. 2094 
Sad okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV. 
Lwów, dnia 11 października 1928. 


Firm. 1236/28/€. VUI. 394. Zmiany do- 
tyczące firmy spółkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 30 czerwca 1928. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Przedsiębiorstwo naftowe 
Zachodnie Podkarpackie, spółka z ogr. odp. 
Zmiany: Spólnaicy wpłacili dalsze kwoty na 
kapitał zakładowy spółki a mianowicie kwo- 
tę złotych 27.946 — wskutek czego ogólne 
wpłaty na kapitał zakładowy spółki wynoszą 
kwotę 47.170 zł. z095 

Sąd okręgowy jako handlowy. 

lwów, dnia 30 czerwca 1928. 


1796/28/B. II. 211. Zmiany doty- 
czące firmy spółki: Do rejestru wpisano dnia 
29 pażdziernika 1928. Siedziba firmy: Lwów, 
ul. Kościuszki 7. Brzmienie firmy: Spółka ak- 
cyjna dla handlu i produkcji chmielu i su- 
rowców browarnianych dawniej M. Weinreb 
i Ska. Zmiany: (Uchwałą Walnego Zgroma- 
dzenia z dnia 1x listopada 1924 L. rep. 33.050 
zatwierdzoną przez Min. Przem. i Handlu 
dnia 6 marca 1925 Nr. $5 „Monitora Pol- 
skiego” z 7 marca 1925 zmieniono $$ 8, 13, 
22 i 35 statutu w ten sposób, jak w załącz- 
niku do aktów złożonym. Kapitał zakładowy 
spółki wynosi 300.000 zł, podzielonych na 
30.000 sztuk akcj: każda po Io zł, opiewają- 
cych na okaziciela i opłaconych pełną go- 
tówka. 2097 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV. 
Lwów, dnia 16 października 1928. 


Firm. 1741/28/C. IX. 8. Wpis firmy spół- 
ki. Do rejestru wpisano dnia 12 października 
1928. Siedziba firmy: Lwów, Kurkowa 46. 
Brzmienie firmy: „Budowa“, Spółka z ogr. 
odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Wykonywa- 
nie wszelkich robót budowlanych, handel ma- 
terjałami budowlanymi tudzież artykułami 


Firm. 


Giełd 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 14 marca 1929. 

4 i pół proc, l. z. Bku Hipot. 46.—. 4 i 
pół proc. 1. z. T. K. Z. 46.—, 4 proc. l. z. T. 
K. Z. 41.—. Gazy wsch. zr.5o. Tesp. 25.75. 
Inwest. 113 i pół, 112 i pół. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia r4 marca 1929. 

Na Giełdzie skromne obroty w jęczmie- 
niu. 

Naogół sytuacja bez zmiany 

Pszenica dcborowej jakości nadal poszu- 
kiwana, przy skromnej podaży. 

Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 

Jęczmień małop. brow. loco stacja załad, 
36.25 do 37.25. 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 14 marca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88875 89075 88675 
Franki franc. 34:87 3496 34:87 
Belgia 123:80:00 1241100 123-49:00 
Holandja 357:25 35815 356:35 
Kopennaga 23775 23835 28715 
Londyu 43:29:6GU 43:39:50 43:18:00 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 34:83:50 3493:00 34:75:00 
Praga 26:40:75 264700 26:34:50 
Szwajcarja 171-9259 1719540 171 10:00 
Sztokholm 2382. 23880 23760 
Wiedeń 125:27 CO 125 58:00 124:96:00 
Włochy 46:76:00 46:88:00  46:64'00 


5'/, pożyczka konwersyjna 67/00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 
pożyczka kolejowa -—*— 10250 —:— 
pożyczka dolarowa 85%0 

dolarówka 9400 966 000 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Krai. 9400 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 14 marca 1929 


Bank Dysk. 10:08 Modrzejów 29'75 
Bank Hand 120 CO Ostrowiec B. 9800 
Zw. Sp. Zar. S85C0 Starachowice 31:50 
Bank Polski 17273 Syndyk. rol. 1009 
Dąbrowa 105:00 Zieleniewski 13300 
Siła i Światło 140: a Zawiercie 13:00 
Warsz. cul. c80 Borkowski 1375 
Węgiel 86: GO Bank Małop. 27:06 
Cegielski 41:00 Siersza d. 29:50 


Lilpop Rau 3450 Rudzki 4100 
Bank Zachod. 90:00 Spirytus 2725 
Firlej 5200 Wysoka 223:00 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 13 marca 1929 
Bank Przem. 105:00 Siersza d. 640u 
B. Polski 17350 Parowozy 28 50 
Zieleniewski  1583:00 Chodorów 202 08 
Piasecki 11-50 Niemojewski  27-:00 
Tohan 11:00 Chybie S9'OĆ: 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 


13 marca 1929 


Berlin 168:66 Czerniowce 66 25 
Budapeszt 123:85:50 Austr. kol. p 4425 
Bukareszt 422'25 Goleszów 133:50 
Kopenhaga 1894) Cement 1380:00 
Londyn 3480':0 Browary 169:00 
Medjołan 37:23:25 Alpiny 39:90 
N. Jork 71055 Berg u. Hiit. 93400 
Paryż 27:7500 Poldi Hütten 19400 
Praga 21:03:50 Prager Eisen 48450 
Warszawa  79'9250 Rima 11970 
Zurych 136:67 Skoda 3420 
Renta majowa 0902 Siersza 11:5 

Renta lutowa 0902 Silesia 007 
Dunaj S. Adria 8545 Zieleniewski 113-50 
Bankverein 2460 Apollo 11525 
Bodenkredit 10880 Fanto 6'4Q 
Kreditanstalt 58:50 Karpaty 61:25 
Hipoteczny 91:00 Galicja 60:60 
Kompas 15:40 Nafta 33'0% 
Landerbank 30:75 Schodnica 10:08 
Unionbank —— Rakszawa =— 
Kolej półn. 11:30:00 Bank Małop. 0:27 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 14 marca 1929 
Paryż 20:30:75 Berlin 123-36:60 
Londyn 252475 Wiedeń 78:04:00 
Nowy Jork 519:92:50 Praga 15:39:75 
Włochy 27:2450 Warszawa 5830 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 14 marca 1929 
N. Jork 485'40 Niemcy 20:45:15 
Holandja  12'12:(0 Szwajcarja 252305 
Francja 12426 Praga 163-90 
Belgja 34:95:25 Wiedeń 34:56 
Włochy 9262 Warszawa 43:29 
ZĘ 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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technicznymi i elektrotechnicznymi na ra- 
chunek własny i cudzy, utrzymywanie w tym 
celu składów, — wszystko to na całym te- 
renie Państwa Polskiego. Rodzaj Spółki: Spół- 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością opiera 
się na kontrakcie, zdziałanym we formie ak- 
tu notarjalnego z daty Lwów, dnia 6 wrże- 
Śmia 1928, L. rep. 842. Wysokość kapitału za- 
kładowego: 20.000 zł, pelno wpłaconych. 
Czas trwania Spółki: nieograniczony. Zawia- 
dowcami Spółki są spólnicy: Inż. Maurycy 
Garfunkel, kupiec we Lwowie, ui. Kurkowa 
46, Józef Josefsberg, kupiec we Lwowie, ul. 
Jakóba Strzemię 2 i "Juljusz Gartenberg, prze- 
mysłowiec w Borysławiu. Podpis. firmy. nastę- 
puje w ten sposób, że pod wypisaną, wydru- 
kowaną lub wyciśniętą za pomocą stampilji 
firmą Spółki umieszczą swe podpisy dwaj za- 
wiadowcy lub jeden zawiadowca łącznie z 
prokurzystą. 2096 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV. 
Lwów, dnia 8 października 1928.. 


Firm. 215/28. A. 475. Wpis firmy poje- 
dyńczej. Do rejestru wpisano dnia 31 gru- 
dnia 1928. Siedziba firmy: Sędziszów mało- 
polski. Brzmienie firmy: Zallel Taffel eks- 
port jaj w Sędziszowie. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: handel jaj. Posiadacz: Zallel Taffel 
w Sędziszowie małopolskim. Podpis firmy u- 
skuteczniać będzie posiadacz firmy swem 
imieniem i nazwiskiem, pod brzmieniem fir- 
my wypisanem albo wyciśnięrem stampilją. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 22 grudnia 1928. 


LICYTACJE. 


E. 1311/28. Edykt licytacyjny. Dnia zo 
marca 1929 odbędzie się publiczna sprzedaż 
realności lwh. 19r gm. Żmiąca, Karoliny Ol- 
chawa i spól. własnej. Cena szacunkowa wy- 
nosi 900 zł. najniższa oferta 600 zł. Warun- 
ki licytacyjne i dokumenty można przejrzeć 
w tut. Sądzie. 1593 


2108 


Sąd grodzki. 


Limanowa, t5 lutego 1929. 


E. II. 1209/23. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio- 
sek Estery Steil i tow. strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 18 kwietnia 1929 o godz. 
9.30 przedpoł. w biurze Nr. Il na zasadzie 
zatwierdzonych uchwałą z dnia 4 gr dir'a 
1928 roku warunków licytacja  następu- 
cych realności: Ks. gr. gm. m. Lwowa whl. 
302 MI Dz. realność w rogu ul. Orzechowej 
i Żółkiewskiej 84, składająca się z parcel bu- 
dowl. i parcel grunt. niezabudowana. Przy- 
należności nicma. 2091 

Sąd grodzki miejski (przy ul. Sądowej). 

Lwów, dnia 28 lutego 1929. 

E. 2446/28/5. Na żądanie Franciszka Stru- 
zika w Wieliczce odbędzie się dnia 3 kwietnia 
1929 w Sądzie niżej podpisanym w biurze Nr. 
14 o godzinie 9 przedpoł, licytacyjna sprze- 
daż połowy reainości whl. 295 gminy Lednica 
niemiecka, Realność ta składa się z gruntu i 


budynku i oszacowana jest na zł. 3121, Naj- 
niższa cena kupna pierwszej realności wynos: 
1830 zł. 67 gr., poniżej której to ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. Bliższe wiado- 
mości odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy mający chęć kupna 
przejrzeć w godzinach urzędowych w podpi- 
sanym biurze Nr. 14. 2115 
Sąd grodzki. Oddział III. 
Wieliczka, dnia 25 lutego 1929. 
E, 225/28/8. Edykt licytacyjny. Dnia 2; 
marca 1929 o godzinie 9 rano w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie realnoś. 


wiejska objęta whl. 57, 58, 62, 1855, 213, 
1236 gminy Synowódzko wyżne. Najniższa 
oferta 3743 zł. 32 1885 


Sąd aa Oddział III. 
Skole, dnia 7 marca 1929. 


E. 1826/28/6. Na żądanie Józefa Chryscja- 
na w Cieszynie odbędzie się dnia 16 kwietnia 
1929 w Sądzie niżej podpisanym w biurze Nr, 
14 o godzinie 9 przedpoł. licytacyjna sprze 
daż realności whl, 81 gminy Zagórze. Real- 
ność ta składa się z gruntu i oszacowana jest 
na zł 2033 gr. ṣo. Najniższa cena kupna tez 
realności wynosi 1355 zł. 66 gr., poniżej któ- 
rej to ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Bliższe wiadomości odnoszące sie do tej nie- 
ruchomości dokumenta może każdy mający 
chęć kupna przejrzeć w godzinach urzędo 
wych w podpisanym biurze Nr. 14. 2117 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Wieliczka, dnia 2 marca 1929. 


E, 1275/28/5. Na żądanie Hirscha Rosen- 
berga w Wieliczce odbędzie się dnia 3 kwie- 
tnia 1929 w Sądzie niżej podpisanym w biurze 
Nr. 14 o godzinie 9,30 przedpoł. licytacyjn 
sprzedaż realności whl. 149 gminy Węgrzce 
wielkie. Realność ta składa się z gruntów i 
oszacowana jest na zł. 3873 gr. 70. Najniższa 
cena kupna realności tej wynosi 2582 zł. 47 
gr. poniżej której to ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. Bliższe wiadomości odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta może 
każdy mający chęć kupna przejrzeć w godzi- 
nach urzędowych w podpisanym biurze 
Nr. 1 2116 

Sąd grodzki, Oddział III, 

Wieliczka, dnia 25 lutego 1929. 


E: 1619/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 1o 
kwietnia 1929 o godz. 9 przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 5 publiczna 
sprzedaż 38/480 części realności whl. zor ks 
gr. gm. kat. Mszana dolna zobowiązanego 
Andrzeja Wydry własnych. Nieruchomość ta 
oszacowaną została na 132 zł. 43 gr, najnizsze 
oferta 88 zł. 29 gr. poniżej której sprzeda”. 
nie nastąpi. 20 


Sąd Grodzki, Oddział I. 
Mszana dolna, dnia zr lutego 1929. 
E. 477l28. Na żądanie prot. firmy i 


Mames w Niepołonicach odbędzie się dnie 
9 kwietnia r929 w Sądzie niżej podpisanyn 


Str. 8 


w biurze Nr. 14 o godzinie 9 przedpoł. licyta- 
cyjna sprzedaż realności whl. 13 gminy 
Węgrzce wielkie. Realność ta składa się z 
gruntów i budynków i oszacowana jest na zł. 
6272 gr. 55. Najniższa cena kupna tej realności 
wynosi 3748 zł. 37 gr., poniżej której to ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Bliższe wia- 
domości odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy mający chęć kupna 
przejrzeć w godzinach urzędowych w podpi- 
sanym biurze Nr. 14. 2115 
Sąd grodzki, Oddział III. 


Wieliczka, dnia 2 marca 1929, 


E. 5162/28, Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek wierzyciela Samuela Fruchtermana w Ka- 
łuszu, odbędzie się dnia 29 marca 1929 o go- 
dzinie 10 przedpoł. w biurze Nr. 8 licytacja 
3/12 części realności whl. 320 gm. Podborki 
(dom i stajenka), wartości szacnukowej 425 
zł, Najniższa oferta 283 zł. 32 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 2II1 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Kałusz, dnia 28 stycznia 1929. 


E. 96/29/5. Strona zobowiązana Hikl Sa- 
lamon — Rojza Weiser zam, Salamon i Men- 
del Salamon. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej kasy oszczędności król. 
woln. m. Sanoka odbędzie się dnia 8 maja 
1929 o godzinie 9-tej przedpołudniem w biu- 
rze Nr. 4 na zasadzie zatwierdzonych wa- 
runków z tą zmianą, że połowa ceny szacun- 
kowej wynosi ro62 zł. so gr, a nie jak przez 
pomyłkę podano 1064 zł. şo gr. licytacja na- 
stępujących realności: 34/80 części pb. lk. 
134 i 135 whl. 307 gm, Dukla wraz z domem 
na nich się wznoszącym. Wartość szacunkowa 
z przynależnościami 2125 zł. Najniższa oferta 
wynosi 1062 zł. go gr. Nieruchomość ta znaj- 
duje się w posiadaniu zobowiązanych. Zarazem 
wobec zniszczenia ksiąg gruntowych dla gmi- 
ny Dukla wzywa się wszystkie osoby, które 
roszczą sobie prawa rzeczowe do nierucho- 
mości zlicytować się mającej — by do dnia 
7 maja 1929 swe prawa i roszczenia w tut. 
Sądzie zgłosiły — w przeciwnym bowiem ra- 
zie uwzględni się je w postępowaniu licytacyj- 
nym jedynie o tyle, o ile w aktach egzekucyj- 
nych będą wykazane, 2110 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Dukla dnia 4 marca 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


CAZ ME e29 
Margulies Rachmiel o koncesję apte- 
karską we Lwowie, przy ul. Żół- 
kiewskiej. 
We Lwowie, dnia 22 lutego 1929. 
OBWIESZCZENIE. 
Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro- 
ku 1907 Urząd Wojewódzki podaje do wiado- 
mości, że magister farmacji Rachmiel Margu- 
lies; zamieszkały we Lwowie wniósł dnia 25 
stycznia 1929 do tut. Urzędu Wojewódzkiego 
podanie o koncesję na nową aptekę publicz- 
ną we Lwowie ze stanowiskiem przy ulicy 
Żółkiewskiej od Nr. g9$8-1r5 i od Nr. 64— 
82. Urząd Wojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Magistratu m. Lwowa. 

Przedstawień później wniesionych nie będzie 
się uwzględniać. 2098 
Z Województwa: 

(7) St. Jezierski. 


L. Z. F. 876 ex 1929. 
Margulies Rachmiel o koncesję apte- 
karską we Lwowie przy ul. Kocha- 
nowskiego. 
We Lwowie, dnia 22 lutego 1929. 
OBWIESZCZENIE. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z 
roku 1907 Urząd Wojewódzki podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacji 
Rachmiel Margulies zamieszkały we Lwowie 
wniósł dnia 25 stycznia 1929 do tut. Urzędu 
Wojewódzkiego podanie o koncesję na nową 
aptekę publiczną we Lwowie ze stanowiskiem 
przy ul. Kochanowskiego od Nr. 20—34 i od 
Nr. 19—29. Urząd Wojewódzki wzywa zatem 
tych właścicieli aptek publicznych, którzyby 
się czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni od dnia niniejszego ogłoszenia wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do Magi- 
stratu m. Lwowa. 

Przedstawień później wniesionych nie będzie 
się uwzględniać. 2099 
Z Województwa: 

(—) St. Jezierski. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 12|29/1. Do majątku Salomona Brauna 
kupca z Muszyny otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy sędzia Sądu okrę- 
gowego Tadeusz Łobaczewski, zarządca ugo- 
dowy dr, Kohn adwokat w Muszynie. Termiu 
zgłaszania wierzytelności do 13 marca 1929 r. 
Audjencja ugodowa w tut. Sądzie 20 marca 
1929 r. godz. ïo rano. ; 2106 

Sąd okręgowy Wydział IV. 

Nowy Sącz, I lutego 1929 r. 

Masen anaana e 


się | 


GAZETA LWOWSKA z dnia 16 marca 1929. 


Sa. 12/29[7. W sprawie postępowania u- 
godowego do majątku dłużnika Natana Leip- 
ziga kupca w Mielcu: zwalnia się dra Oskara 
Isenberga adwokata w Mielcu ze stanowiska 
zarządcy ugodowego i ustanawia się w jego 
miejsce zarządcą ugodowym Leiba Schrciera 
kupca i właściciela realności w Mielcu. 2107 

Sąd okręgowy Wydział IV. 

Tarnów, 23 lutego 1929. 


SPADKI. 


A. 178/28. Edykt wzywający nieznanych 
dziedziców. Wezwanie nieznanych dziedziców. 
Hermina z Kaizerów 1 śl. Piotrowska 2 Śl. 
Chomun w Ustrzykach zmarła dnia 29 kwiet- 
nia 1928 pozostawiając kodycylarne rozpo- 
rządzenie ostatniej woli. Sądowi nie wiadomo 
czy pozostali dziedzice. Ustanawia się zatem 
p. adw. dra Apfla w Ustrzykach dolnych ku- 
ratorem spadku. Kto zamierza zgłosić rosz- 
czenie do spadku, winien o tem donieść temu 
Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu wyda się spadek 
tym osobom, które wykażą swe prawa, o ileby 
zaś praw nie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państwa. 2114 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Ustrzyki, 25 września 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T, 686/28. Andrzej Duszny urodzony 14 
lipca 1898 w Sałaszach jako żołnierz au- 
strjacki zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się go, aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia zgłosił się lub udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 1859 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 8 lutego 1929. 


T. 6/29. Mikołaj Sobol syn Wasyla z Sa- 
mołaskowiec żołnierz b, armji austr. zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po- 
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Stojowskiego adw. w Czortkowie do dnia żo 
września 1929. 1370 

Sąd okręgowy Wydział IV. 

Czortków, 4 marca 1929. 


T, 379/28. Teodor Stryniak syn Danyiy, 
z Czabarówki żołnierz byłej armji austr. zagi- 
nął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwaniie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Kruha adw. w Czortkowie do dnia 20 
września 1929. 1872 
Sąd okręgowy Wydział IV. 
Czortków, 4 marca 1929. 


T. 23/29, Antoni Orliński syn Grzegorza 
z Dzwinogrodu żołnierz byłej armji austr. za- 
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Hryńczyszyna adw. w Czortkowie do 
dnia 20 września 1929. 1871 
Sąd okręgowy Wydział IV. 
Czortków, 4 marca 1929. 


T. 248/28/4. Włodzimierz Macuski, uro- 
dzony 27 lipca 1887 w Cieplicach, powiat Ja- 
rosław, były profesor gimnazjalny w Tarno- 
połu, następnie żołnierz armji ukraińskiej, 
wedle opowiadań zachorował w roku 1919 za 
Zbruczem na tyfus i od tego czasu brak o nim 
wiadomości. Na prośbę siostry jego Eugenii 
Terleckiej wdraża się postępowanie celem u- 
znania za zmarłego 1 wzywa się, ażeby do r 


roku zawiadomiono Sąd lub adwokata Dra 

Jakimczuka w Tarnopolu o zaginionym. 
Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 10 października 1928. 1893 


T. 397/28. Edykt. Matwij Zdebski, syn 
Daniela i Matrony, urodzony 17 sierpnia 1898 
w Narajowie wsi, jako żołnierz armji ukra- 
ińskiej ranny pod Stryjem w r. 1919 i od tego 
czasu niema o nim Żadnej wiadomości. Wdra- 
ża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, by do 12 mie" 
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie, udzie- 
lono Sądowi wiadomości o zaginionym, a je- 
go się wzywa, by dał znać o sobie. 2065 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 16 stycznia 1929. 


T. 397/28. Edykt. Jan Zdebski, syn Da- 
niela i Matrony, urodzony 23 listopada 1895 
w Narajowie i tam zamieszkały, jako Żołnierz 
zaginął na froncie włoskim w r. 1916. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego. Ogłasza się wezwanie, by do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Są- 
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, by dał znać o sobie. 2066 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 16 stycznia 1929. 


T. 404/28. Edykt. Iwan Brodak, syn Te- 
odora i Anny, ur. w Bohatkowcach s/VI 
1982 i tam zamieszkały. jako żołnierz austr. 
zaginął na froncie serbskim w 1914. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego. Ogłasza się wezwanie, by do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Są- 
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, by dał znać o sobie. 2068 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, x17 stycznia 1929. 


T. 411/28. Edykt. Michał Lalka, syn Jana 
i Marji, urodzony 9 sierpnia 1921 w Rohaty- 
nie a zamieszkały w Babińcach, jako żołnierz 
austr. miał zatonąć w 19r4 i od tego czasu 


niema o nim wiadomości. Wdraża sic postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
giasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia tego edyktu w gazecie u- 
dziełono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 2069 
Sąd okręgowy. 


Brzeżany, 28 grudnia 1928. 


T. 412/28. Edykt. Jan Danyłyszyn, syn 
Jakóba i Agnieszki, urodzony 29 kwietnia 
1881 w Chlebowicach świrskich i tamże za- 
mieszkały, jako żołnierz austr. zaginął 1916 
i od tego czasu niema o nim Żadnej wiado- 
mości. Wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia go za zmariego. Ogłasza się wezwanie, by 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia tego 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, by dał znać o sobie. 2070 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 9 stycznia 1929. 


T. 421/28. Edykt. Jan Genyk, syn Ga- 
brjeła i Eudokji, urodzony w 1875 w Krzy- 
wem i tamże zamieszkały, jako żołnierz austr. 
miał umrzeć w 1915 roku i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzie- 
lono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o za- 
ginionym, a jego się wzywa, aby dał znać o 
sobie, 2071 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 24 listopada 1928. 


T. 425/28. Edykt. Stefan Kostiw, syn Se- 
mena i Ołeny, urodzony 2 sierpnia 1887 w 
Słobodzie złotej i tam zamieszkały, jako jeniec 
austrjacki zaginął w Omsku w 1919 i od tego 
czasu mema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza sie wezwanie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecic u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 2072 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 9 stycznia 1929. 


T. 426/28. Edykt. Piotr Bojczuk, syn Jana 
i Heleny, urodzony 20 stycznia 1882 w Ko- 
zarach i tamże zamieszkały, jako żołnierz 
austr. miał zginąć w 1916 r. i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. W/draża się postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wczwanie, aby najpóźniej do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia w gazecie udzielono Sądo- 
wi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 


a jego się wzywa, by dał znać o sobie. 2073 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 24 grudnia 1928. 
T. 436/28. Edykt. Jan Kaczmaryk, syn 


Jurka i Anny, urodzony dnia 21r lipca 1899 
w Podwysokiem i tamże zamieszkały, jako 
żolnierz armji ukraińskiej zaginął w 1918 i 
od tego czasu niema o nim wiadomości. — 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj- 
później do 12 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 


aby dał znać o sobie. 2074 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 22 listopada 1928. 
T. 440/28. Edykt. Jakób Charkun, syn 


Tomasza i Eudokji, urodzony 4 czerwca 1875 
r. w Bieniawie i tamże zamieszkały, jako żoł- 
nierz austr. 1914 miał zginąć i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego. Ogłasza 
się wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie, udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio- 
nym, a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 18 grudnia 1928. 


ZMIANA NAZWISK. 


Urząd Wojewódzki Lwowski. 

L. AC. 1583/29. 

We Lwowie, dnia 24 lutego 1929. 
OGŁOSZENIE. 

Chaskel Osias (2-ga im.) Freifeld, 
Scheindli urodzony w Jarosławiu dnia 20 
września 1889 roku kupiec, zamieszkały w 
Wiesbadenie wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „Freifeld“ na na- 
zwisko „Becher“. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódz- 
kiego we Lwowie w przeciagu dni go od dnia 
ogłoszenia. 2103 


2076 


syn 


Za Wojewodę: 


(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 
Urząd Woicwódzki Lwowski. 
L. AC. 549 29. 
We Lwowie, dnia 24 lutego 1929. 
OGŁOSZENIE. 
Władysław Bujak, syn Jana i Zofji z do- 
mu Nowak, urodzony w Grabnie dnia 14 


rare 


== Pn ZE ZA CAŁĄ YI A Z POPÓW PAC NACCA 


Nr. 62 


o W 


grudnia 1894 roku, rolnik, zamieszkały w Iwo” 
niczu wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę 
nazwiska rodowego „Bujak“ na nazwisko „BU 
jowski* albo „Budzkowski”. : 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomość! 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 7 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ” 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódz 
kiego we Lwowie w przeciągu dni go od dnia 
ogłoszenia. 2102 


Za Wojewodę: 
(—) Kwaśniewski w. 1- 
Naczelnik Wydziału. 
a o o o E 


Urząd Wojewódzki Lwowski. 
L. AC. 2938 ex 1929 m. 
We Lwowie, dnia 24 lutego 1929. 
OGŁOSZENIE. i 
Juda Hilil (2-ga im.) Helin i syn Frimct 
urodzony w Żukowie dnia 7 marca 1898 r» 
kupiec, zamieszkały we Lwowie wniósł proś- 
bę o zezwolenie na zmianę nazwiska rodo- 
wego „Helin“ na nazwisko: „Horowitz“. 
Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy Z 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. Pi 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzgłęd= 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódz- 
kiego we Lwowie w przeciągu dni go od dnia 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim“, gdzie ró- 
wnocześnie zarządza się ogłoszenie. 2104 


Za Wojewodę: 

(—) Kwaśniewski w. r. 
Z NORKI HC ITI L ROSSO 
Urząd Wojewódzki Lwowski. 

L. AC. 2965 ex 1929 r. 

We Lwowie, dnia 24 lutego 1929. 
OGŁOSZENIE. 

Hersch Wieser, syn Chany Schłomy 
(2-ga im.), urodzony w Szczercu dnia 29 
stycznia 1880 r. kupiec zamieszkały w Zu- 
rychu wniósł prośbę © zezwolenie na zmianę 
nazwiska rodowego: „Wicser“ na nazwisko: 
„Rauch*. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódz- 
kiego we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim", gdzie ró- 
wnocześnie zarządza się ogłoszenie. 2105 

Za Wojewodę: 
(—) Kwaśniewski w. r. 


PRZETARGI PUBLICZNE. 


Dyrekcja kolei państwowych we Lwo- 

wie ogłasza przetarg publiczny na sprze- 

daż rozmaitych starych materjałów, 

znajdujących się na składzie w Maga- 

zynie zasobów we Lwowie, w Przemy- 
ślu i w Stryju. 

Termin wniesienia oferty upływa z 
dniem 28 marca 1929 r. do godziny 
12-tej w południe. 

Szczegóły przetargu zamieszczone 
są w „Monitorze Polskim* Nr. 59 z dnia 
12 marca 1929. 


WIERZYCIELI Karpackiej Spółki drzewnej 
S. A. wzywam, żeby się zgłosili u mnie i 
przedłożyli dowody istnienia i wysokości 
swych pretensji. Dr, Wojciech Dziedzic, 


Lwów, Długosza It a. 2027 
WIERZYCIELI Towarzystwa Naftowego 


Polana wzywam, żeby się zgłosili u mnie 
i przedłożyli dowody istnienia i wysokości 
swych pretensji. Dr. Wojciech Dziedzic, 
Lwów, Długosza 11 a. 2028 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację służ- 
bową Nr. 1624, wydaną przez Wojewódzką 
Komendę Policji Państwowej VIII Okręgu 
we Lwowie dnia 6 stycznia 1926 r. na na- 
zwisko Michała Andryiszyna, starsz. po- 
sterunkowego P. P. służby śledczej w Sam- 
borze. 2100 


Obwieszczenie. 
WALKE ZGROMADZENIE 


podpisanego Towarzystwa odbędzie się dnia 

1 kwietnia 1929 r. o godz. 18 w mieszkaniu 

p. Dawida Kleina w Skolem z następującym 
porządkiem dziennym : 

1. Sprawozdanie z czynności i rachunków 
za czas od 1 stycznia 1928 r. do 1 kwietnia 1929 r. 

2. Sprawozdanie likwidatorów o ukończeniu 
likwidacji. 

3. Potwierdzenie rachunków za czas od 1 
stycznia 1928 do I kwietnia 1929 i udzielenie 
absolutorjum. 

4. Uchwała w sprawie wniosku o wykre- 
lenie firmy z rejestru. 

5. Wnioski członków. 

Towarzystwo Kredytowe w Skolem 


stow. zar. z ogr. por. w likwidacji 
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Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy ikolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.g za 1 wiersz milimetrowy | szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr»; po kronice 59 gr.3 na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr»; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniewa 480 zł., tekstowa 600 zf. pierwsza (pod nagłówkiem) 809 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30°% droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny "7. telefon 29-19, pod zarządem Władysława (Germana. Naletytość pocztowa opłacona ryczałtem 


